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OUST A W V, hitlerowski minister propa• 

król szwedzki, obchodzić SZY 153 gaody, wrócił z Rzymu, 
będzie w dniu 16 czerwca ROK XI. NIBDZIELA, 4 CZERWCA 1933 ROl(U. CENA 10 GRO Nr. gdzie bawił Jako spccJatny 

/ 75-lcci~ swych urodzin. wysłannllc Hitlera do Mus-

SAM OB 0 J ST W O ŁODZKIEJ MATURZYST .. KI 
Janina 1'JoDJr•onefl, nie rnoeq.: pr•e6olet ro~lqfli • rodł:inq, 
ftł.óra nie sesDJolilo no jei oienefl--sł.r•elila so6ie DJ osia. 

L~dt, ;c czerwca. Do Gałkówka wróciła onegdaj i te- Odzie si~ podziały dwa pozostałe ki Janki Wawrzonek, znaleziono do PO· 
(gk) Wc~oraj w godzinach rannych, go samego dnia zniknęła. Mąż nie przy- nabofe - nie zdołano narazłe ustalić Iowy oprótnloną butelkę wódki, kieł· 

mieszkaficy Gałkówka pod Koluszk.a· wiązywał do teio większej wagi, my- Znaleziona przy trupie kartka wy- tiasę I klłh papierosów. Były to resztki 
ml, dokonali strasznego odkrycia. Oto śląc, że Janina wyjechała ponownie do iaśnia co skłoniło młodą kobietę do po- ostatnleł U(zty. 
kilku powracających z pracy wieśnia- Łodzi. · pełnienia samobójstwa. Samobóiczynl ubrana była w mun~ 
ków natknęło się w krzakach obok' - ZE SWIA TA ODCHODZf NIE dur sanitariuszki Polskiego Czerwone· 
cmentarza. Dopiero wczor.aJ znaleziono trupa PRZEZ JANKA, LECZ S.\MA, ODY.Z go l<rzyła, w którego !derowaktwie 

NA TRUPA MŁODEJ KOBIETY. Janiny Wawrzonek. Przy denatce letał ŻYCIE MI ZBRZYDŁO. była czynu~ organizatorką. 
O odkryciu tern powiadomiono nie- browning z trzema wystrzeloneml na· takie były ostatnie, widać w zdenerwo- Dziś zostanie dokonana sekcia. zwłok. 

zwłocznie komendę policji powiatowej bojami. Jedna kula przeszła denatce waniu skreślone słowa denatki. To była Tragiczna śmierć łódzkiej maturzyst-
w Brzezinach skąd na. miejsce, w któ- przez gardło I wyszła z tylu głowy u bezpośrednia przyczyna--rozstróJ ner- ki - młc,dziutkiej 'Janiny Wawrzonek 
rem leżały zwłoki kobiety, przybyły nasady czaszki wowy. Właściwym jednak powodem wywołała w JeJ rodzinie i w gronie l'.­
władze policyjne pod kierownictwem POWODUJĄC NATYCHMIASTOWA były powyższe niesnaski rodzlnne. cznych znajomych ze szkolnej ławy -
komendanta p. komisarza Pichny. - SMIERC. Obok n .• eJsca, w którem leżały zwło- wstrząsające wraienie. 
Przeprowadzone dochodzenia celem u- ••••••miiiiiiiiliiii.•••••llimiilliiiiliillllilimilllillllllli ... lill••••llli•illl•••••••••• 
~~l!~~azo~~z~~ss~:ł~ ~~~;~mim~~~~ Straszna katastrof a budowlana w Gdyni 

Zmarłą okazała się 18-letnla metat. 

:att:~0:d:a;.r~i1:;;y~ó::k:0!hl::~ Podczas tynkowania ścian gmachu Z.U.P.U., wskutak załamania się rusztu· 
:':.1a ~::~~=~OwYCb głmnazfÓWi otrzy. wania, trz1ch robotników runęło na ZIBmię.-Stan Ich iBSf b1znadzi1jny 

Uczenica 8 klasy, 'Janika K. zamiesz- Gdynia, 4 oz.erwca. Około godz. 9.tS do za.jętych tynk.o· tastrofy pogotowie ratunlkowe odwiozło 
kala przy bliższej rodzinie przy ul. Ki- . Nie przebrzmiały jeszcze echa zeszło waniem ścian na 6 ry.nsztuku II piętra, ich w nieprzytomnym stanie do ~pitala 
lińskiego, w ubiegłym roku, podczas rocz.nej katastrofy w ZUP-ie, która pr.z. podszedł 45-letni po.ber K.azhnie.n Adam św. Wincentego. Michalski wyszedł z fa 
ferji Bożego Nairdzenia wyjechała do szfo do historji ?<>Wsta.iącej wielkiej Gil: ski wraz z blacharztW. firm Kubala, Ml takego upadiku na uczęścia cało, nic 
Gałkówka, gdzie mieszkają jej siostry. ni, jak znowu w piątek, 2 b. m. o godz. chalskim, którzy og1ąda.li oK.n.a., maij~e odnosz~ żadnego szwanku, natomiast 
:ram poznała z~acznie od siebie star· 10 Gdynię Cfbiegła wieść o wstrząsającej być obite blachą. Wit, dZ.ięki szybktej orjentac,ji uczepił 
szego - 42-letmego Jana Wawrzonka, katastrofie budowlanej w piachu Z.U. Na rusztowaniu tem prócz Adamskie się jednej z przymocowanych na ITI pię· 
gospodarza zamożnego, osiadłego na P-u, w której zostało ciężko porani<>- go i Michalskiego pr~owaH murarze 27· ŁT.ze belek, skąd Qpuścił się na ziemię. 
sporym kawałku gruntu. _ nych 3 murarzy. letni Franciszek Budmńs1d z Orłowa, 26 Na miejsce kata.strofy przybył int. 

Wawrzone~, mimo swych:. lat, był Katas!rof.a. miała naistępujący prze- letni Ignaicy Q.lejnicza:k z Gdyni i Jan LubaTski z Polkji Budowlanej, :inspektor 
j~szcze. krzepkim mężczyzną i podobał Meg: w czwa11tek, dnia 1 b. m. pracow· Wit. budowJany Lemiia:k, pr<»curator Sądu 
się kobietom. . niicy przedsiębiorstwa budowlanego im. W pewnej chwili MJS{ąpił suchy trzuk Okręgowego SobOtlewski i sędzia śled-

.C~ęste jego spacery z rJaniną <łopro- Morawskiego, bez uwiadomienia p0licji łamanych belek, pOdt.rzymujących pod- czy i policyjny fotog~af. Niem.a żadnej 
wadziły do tego, że młoda I nledośwlad budowlanej przy Komisatjaoie Rządu kład 6 rusztowaniłl. Wskutek załamania wątpliwości, że wiaę w tej katasł!'Ofie pO 
czona dziewczyna zakochała się w: zna· 1 rozlPOczęli stawliand.e rusztowania od sii; ry.nsztun:ku spa.dilri. z wy.sok.ości III nosi kierownictwo budOWy, gdyż jak 
cznie starszym od siebie metczytnle. frooitu gma~hu przy Alei Marsz. Piłsud- pi~t.ra Adamski, Budziński, Olejniczak l zdołaliśmy naocznie stwierdz.i.ć, stalowe 
Na tle zamarlef przyrody wlefskleł sik,iego. W piątek w godzinach rannyich Michalski. . Uny, pOdtrzymuJące części rusztowania 
przyszło między nimi do oświadczyn. muru,ze uda.li się na wy.zna·czone im sta Pierwsi trzej odnieśli ciężkie okaJe„ byłf __ źle do haków przytwierdzone. 

Siostry Janiny krzywem patrzały nowiSlka, celem otynkowania muru. czenia, tak, że przybyłe u.a miejsce ka· Wskutek upadku z III piętra polier 
okiem na zaloty podeszłego w latach Adamski, oicdiec 6 dzieci doznał silnego 
wieśniaka. Wreszcie, gdy perswazje ich wwtrząsu mózgu, Budziński otrzymał ra-

nie odnosiły żadnego skutku i 'Janina Ep1·1og krw21we1· zbrodni· _r21bunkowe1· nę drążącą przez DOS do pOstawy czasz-
nadal spotykała się z ukochanym - PO· U - U ki i doznał złamania podudzia, Olejni-
częły dokuczać dziewczynie. k l S I t czak doznał silnego wstrząsu mózgu o· 

'Janina wróciła do Łodzi, łiy pośwlę- Bandyta s azany na a więzienia raz złamania kręgosłupa. Stan ofiar ka· 
cić się pracy przedmaturalnef. Po o- LubUn. 4 czerwca. chłopiec po niedługim czasie wyzionął tastrofy jest beznadziejny. 
trzymaniu świadectwa dojrzałości wy- Do sklepu z gotowemi ubraniami ducha. 
jechała ponownie na wieś. Od ostatnie- Srula :Rutmana w Puławach wszedł Po powrocie właściciel sklepu stwier- Zywa pochodnia 
go iej pobytu w Oałkówku minął rok, pewnego dnia jakiś osobnik, który za- dzil z przerażeniem, że syn jego leży 
Jednak w sercu dziewczyny nie zaszła żądał pokazania mu płaszcza. W -sklepie bez tycia w kaluty krwi, a ze sklepu Wstrząsające samobójstwo 
tadna zmiana. Janka nie zapomniała o znajdował się tylko syn właściciela Su- zginęło klika palt oraz 700 zł. gotówki. zredukowanego urzędnika 
swym ukochanym - nie zapomniał o mer. .Wszczęty natychmiast pościg ujaw- -
niej Wawrzonek. W pewnym momencie osobnik nil 1 sprawcę, którym sie okazał niejaki . _ _ . Lwów. 4 c~erwca. 

Gdy siostry jednalC w Cłalszym "efą- oświadczył, te czuje sie tle i poprosił Władysław Król. (Cl.) We I.:w?wie .w realności P!ZY ul. 
gu nie zezwalały na widywanie się z o szklankę wody. Gdy chłopiec się . Postawiony przed Sąd Okręgowy w Piastów 11, meda~n? temu zamieszkał 
ukochanym - Janina zdecydowała się odwrócił z zamiarem przyniesienia wo- Lublinie skazany został na 15 lat wie· Józef Czoporowsk1~ beza.cy 49 lat, zre­
POSLUBIC WAWRZONK~ w TA· dy, został ztyul napadnięty przez ·„kil· zienia. Wyrok został w całej rozciąg- duk~w:any urzędnik wo1ewództwa w 

JEMNICY lenta", który rzucił się na bezbronną łości przez sąd II-ej instancji zatwier.- Lubhme. . . . 
. . - . • - ofiarę, dusząc I oklada)ąc Sumera fa· dzony. Wskutek braku zajęcia popadł on w 

Slub 0.dbył się w lutym r. b. w ma- klemś tępem narzędziem wskutek.czego silne zdenerwowanie i wczoraj odebrał 
tym kościółku za Gałkówkiem, w kół- sobie życie. Zamknął się w mieszka-
ku najbliższych znajomych. z c • kł b ' •ka sąd • e niu, poczem oblał siebie naftą I podpa-
. Siostry 'Janiny, nominalne jej ople- a Ie a o J w Zł Ili ubranie. ·c ,zoporowskl zginął wśród 
kunki, nie wiedziały nic o Jef ołenku wlelklcb męczarni. 
1dyt Janina nie mieszkała z metem. podczas procesu szajki fałszerzy pieniędzy 

Dopiero przett miesiącem 18-letnla J>Oznait. ~ ozeTwca. kami. • 
metatka zgodziła się zamieszkać wraz P.rzed Sądem Apelacyjnym w Poz- Po rom>rawie córka Przy'l)ylskieJ z 
z poślubionym mdczyzną. Siostry tef, ,naniiu toczyła się rozprawa przeciwko towarzyszącemi jeJ'osobami napadły na 
powiadomione o tern zabroniły lef przy szajce fałszerzy pieniędzy. świadka Maternego, który 1'edłur ich 
chodzić do domu. Na ławie oskarżonych zasledti Mar- twńerd'teń miał złożyć fałszY}le t.ezina-
Minęło kilka tygodni. '.Ambitna ~obie- ja Przybylska, ·zasądzona przez Sąd nia na niekorzyść Przybylskiej. 

ta nie mogła przeboleć rozłąki ~ rodziną Okręgowy na trzy lata wiezienia, oraz Momentalniie Powsfata na korytarzu 
i choć mąż otaczał ją troskliwą opieką f. Mikołajewski, zasądzony przez ten- zażarta bójka, przyczem walczono la-
cbodziła wiecznie przygnębiona. że sąd na dwa lata wiezienia. skalni. parasolkami Itp. Kobiety, nie ma-

Przed trzema dniami przyjechała 'do Po przerJrowadzeniu rozprawy. Sąd jące podobnej ,.broni" zdjęły z nó2 
Łodzi, gdzie 1 Apelacyjny wyrak pierws·Lei instancji I trzewiki i poczęły niemi okładać swych 
KUPIŁA MAŁY, 6 MM. DAMSKI zatw,ierdzil. Już na sali rozpraw doszło 1 przeciwników. WalC'tąCY.Ch rozdzielila 

BJłOWNINO. do scysji między zasądzonymi a świad- dopiero policja. 

Walka z socJalistaml 
w Japonji 

. Londyn. ~ cze1rwca. 
(t) Don~zą 'l Tokjo, iż rząd japoń­

ski p0stanowil oodiąć wallkę ze wzma­
~ającym się ruchem socjalistycznym. 
Ro2ipatrywany Jest projekt usunięcia 
wszystkich profesorów i nauczycieli o 
zapatrywaniach socjalistycznych. Poza­
tem wydany zostanie dekret rozwiąw­
jący wszystkie :Immunizujące organi­
zacje,, 



Str. 2 1988 

a a n! lli!f i[i!Di! ! ~an ra i on~a 
Pomnik na cześt.„ kury, 

która znosiła duto Jajek 
(x) Najsławniejszą kUJrą na świecie 

była rasowa kiUTa „Królowa Fontana.", 
prawdziwa kirólowa i ozdoba farmy far­
mera z San Bennardiln w Kalifornii. 

przynosiły nieszczęście koronowanym rodzinom 
(sb} w .prasie .z.aaranicznej pi.&ze 1ię ao Aleksandra II zdjął ten piedcień syn I XII podarował go swej kuzynce Merce· 

o~tatruo wiele o drog~cennyich, kamie- jego, Aleksander III, nie nosił go jednak des, która została jego narzeczoną. -
1;11Ach, iprzynos.zących n1eszczę~c1e. I;lale- lecz schował do sz.kaituły. Wkrótce po ślubie, Mercedes zmarła.­
zy zazna;zyć, Je~a.k, te w;łaśc1wością t~ W roku 1897 znalazła go carowa Ma- Pierścień do.stał się wówczas w posiada­
?C1znac.z.a.Ją s1ę m~tylko dJamenity, a.le 11 tj.a Fiodorówna. Wyjechała ona wkrótce nie babki króla, Krystyny, lotóra rów­
mne kosZ!Łownoścn, a nawet t. rw. ~liz- do Kopenhagi, gdzie ofiarowała go swo- niet wkrótce zmarła. Potem Alfons po­
many. ~ak naprzykł.a.d, w Afryce, wierza. jej matce. Maitka carowej zmarła wkrót· darował _pierścień swej najukochańszej 
murzy111, te s.tatuetka. boga, które~o ce, a Fiodorówna po jej pogrzebie, wró· siostr.ze Pillard. I ona wkrótce zachoro· 
c~czą, pr~ynoSl s~zęśc1e tylko wtedy, dła z piedcieniem do Rosji. PocLarowa· wał i umarła. Gdy również zmarła na· 
~edy post~dacz m.t~szka ~ Ąfryce. Gdy ła go %kolei swemu synowi Jerzemu, kt6 stępna posiadaczka piedcionka, szwa· 
fi~urka bo~a zost~e wywie.z:i.ona ~ Afry ry wk.rótce potem zmarł. Od tego czasu gierka króla Krystyna, Alf.one schował ki, pr~os1. ona n1etzczęście .. Wtedz:Lał pierśc.teń ten znajdował się gdzie§ w go do szkatuły. 

KiUJra ta składała prawie codZliennie 
jajko, a li-Oz.ba jej potomków łącznie z 
WI11Ulkami, wy;noslla 400.000 dziobków. 
Zniosła ona w czasie p:ięcioletniego ży­
wota 1175 jajek, rocztllie 232 sztuiki. Jaj­
ka te reprezentowały pokaźną wartość 
11,520 dolairów 26 centów, Hcząc już o­
czywiście wraz z potomstwem, które o­
bHczono po dolarze za sztukę. 

Jedina z jej „córe'k" „Fontana Mar­
vel" zni·osła 328 jajek rocznde, bijąc tem 
rekord swej matki, i1n11a jej „krewniacz­
ka" „Lady Fontana" zniosła w pierw­
szyim roklll 314 jajek. 

o tem r-owmet znany podrótn1k francu· ukryci.u i malezi'Onio go dopłero po p · d · " ski Lerbon, który mimo to, nie wierząc śmierci Mikołaja II. ł,....,~ł pewnymkilkczasdni1e ohp1eroh sam łl!ioi 

Właściciel fairmv i kur z wielkiej 
wdzięczmości dla kmy, która go wzbo­
gacifa, wz.nióst na teren:te swej farmy 
pomnDk „królowej Pon tanie". Pomnilk 
ma na celu podlrażnienqe ambkH iinnyclt 
kur i zmu,sizenda ich tą <lirog-ą do inten­
svw:nego znoszenia jajek. 

Vf zabobon r '6sł "" b tka d w..,..., , a po u ac zac orowa Fr n „ p a' P .:.!f 1 óf>Oł._ 0 0 Równiet na dworze hiszpańskim po· w ciągu paru godzin zmarł. żona Alion· 
zyd ~1• •

0 M Ca go ~czWndu p~e· kutuje legenda o pierfoieniu z opalem, a.a oddała wówcu• pierścień jako votum 
sia.ce: p~iej Carn~o zo.ł zam::i:v;:: prrynouą,cym nieszczęście. Król Alf ona do kościoła. 
ny w Lyonie. 

W Rosji znana była przed wofn2' hi­
st.or.ja pewnego pier~cienia, nale-t2'cego 
do rodziny ca.r'8kiej. W pierścieniu tym 
znajdował się opal oraz dwa brylanciki. 
Pierścień ten nosił Aleku.nder Il n.a ma· 
łym palcu lewej ręki. ;w, roku 1881 stra• 
cił on tyaie w czuie umachu bombo­
wego. Cala lewa ręka wraz z palcami 
została wówczu strzaskana, a jedynie 
.tnały pałec wraz z pierścieniem pozo· 
lał nieuszkodzony. Z ręki zamordowane· 

Jak otwarto wrstawewChicago! 
:h.ossluje ona 37 Dlili@nóOJ dolOróDJ 

(x) Pnzed kilku dniiami otwarto wy­
stawę śwfaitową w Ohicago .pod oozwą: 
„studecie postępu''. O samej wystawie 
pisało się Już wielokrotnie, godzi się jed 

nak przypomnieć o ikill'ku funponujących siat.o zrezygnować z własnych pawi1o­
szczegółach. PrzedewszystJkiem więc nów, któryich buldiowa kosztowałaby 
kwestia otwaircia wystawy. zbyt wiele· Mimo to jednaik wysta·wa 

Otwarcie wystawy poprzedziły uro- chicagowska imPonu.je swemi rozmlan­
czy:ste naibożeństwa w świątylniach wielu mi. 

DI 1 
'' wyz.nań. Przemówienie wstęipne wygło- Teren wystawowY zajmuje 5 ldlo-a czego 3 J•est feralna' sił James .Parley W zastępstwie prezy- merów kwaidlra1:0WY'Ch przestrzeni. Trze-' ' • denta. Preemówienie to było transmiito- ba doprawdy podz:iwiać QPtymmu Ame-Jak Ameryka walczy z tym przesRdem wane na falach eteru. Wystawa zbwdio- ryki, która mimo coraz ostrzejszego by , wana 2 olbrzyim~m nakładem koszt6w, cysu nie zaniechała budowY i wykot\-

W starożytności nadawano pew- wi-er.ieniach ludu staje się równoznacz- trwać będzie zaledwie 5 miesięcy. 15 ty- czyła wystawę, która najprawdopodob-nym liczbom symbolkzne znaczenie, na z nieszczęściem. sięcy irobotn~ów musiało w ostatnich niej przyin1esie pokatny deficyt. 
które ·zachowało się do dnia dzisiejsze- W Paryżu istnieje po dziś dzień Sto- ki1lku tyg><>d1niach pracować na trzy zmia 10 milljonów dolarów wpaikowały ban„ go. Pyltagorejczycy przywiE\ZyWali warzyszeinie pod nazwą ,.Le Quat,or- Il'Y, aby w porę Wyikończ}'1Ć wszystkie ki na prace przediwst~pne, 14 mliljonów wielka wagę dio cyfr nieparzystych, a zieme" (czternasty), które dostarcza z prace związane z otwairciem wYStawy. d1ol.airów kosztowały wYstawców pawi:lo­przedewszystkiem do liczb ni·el>Odziel- pośród grona swych członków c.llterna- Koszta budowy wyniosły 37 m~ljonów. ny i budynki. Buidowa samej elektrow· nych. Vergiijusz zaś wyraził słę w jed- stego biesiadnika w wypadku, gdy trzy- Jest to zawrotna kwota, która zosta- ni kosztowała półtora mmjona dolairów. nym ze swoich licznych poematów: nastu zasiada do stołu. Gdy przed kil- ła prelimiłlowana l uohwa[ona w ro1m Pozatem wzn~e ione zostały dwie fmpo­„Bogowie upodobali sobie cyfry niepa- kunastu laty przeprowadzono we Frank- 1927, kJedy Jeszcze 11/Ft<omu ~ śnitło się m!J:<ce wieże stalowe o, wyisokoścl 200 nysrte". furcie nad Menem nową numerację ·do- do kryzy sie. Przypuszcz<l!no wówczas, metrów każda, pomiędzy mem! przech~ 

Cyfry takie, jak trzy, pięć lub sie- mów, wielu właścicieli nieruchomości że wszystkie państwa na świecie., a na-1 dzii kolejika linowa z 'której można obi•ć dem cieszą się po dziś dzień szczegół- wYStąpiło z petycją do władz komu- wet najmniejsze prowmcje wezmą udział wm-okiem całość wYstawy. 
nemi względami wśród chłopów. I ta1k nalnych, aby opuścić numer trzYITTasty. w wystal\Vtie ił że wzr.ośnie ooa do za- Jak obliiczono, 30 mHionów ludzi mu­
llP· chłop zawsze sadza kury na niepa- w historji znane są wypadki, lk~óre wrotnych rozmi>a1rów. Swiatowy knr- si zwiedzić wystawę, aby zdołano ze. rzystą ilooć jaj. Bywają jednak wyjąt- przyczyniły się do spotęgowania tego zys gospodarczy stanął temu na prze- ł brać pierwsze, wpakowane 10 młljonów 
ki: np. trzynastka uchodzi P-O dzień dzt- zabobonu wśród ludu. w roku 1892 na- szikodzie i wre1e państw europejskich mu dolarów. 
siejszy za cyfrę feraliną. stąpiło ·zderzenie dwuch pociągów kole- {: 

Instynktowna ta obawa przed feral- Jowych na StacJi Michigan w Stanach Q.-_1.DIOQI• pOQl.OdOll. ~U'4gr11, ną cyfrą ma swoje :tródło w starej le- Ziednocwnych. W wagonie zaopatrzo- '7ff '7 '7 ff & & 't 
gendzie: pewnego dnia zasiadło dwuna- nym numerem trzynaisitym było naJwię- ftfóro siało fiieduś no 6ord•o ousaliim ssc:we61u s•tu bogów germańskich do stołu w cej zabitych. Stwierdzono że jeszcze . Walhali. Przystąpił do stołu bó9: nie- przed kaitastrofą, w tym samym wago- (x) Instytut ~wlkowy w Waszy:tlglto- słonecznych. Zrobione są z kości słonio-
zgody. Locki i aczkolw.teik nie był za- nie wydarzyło się kilka nieszczęśliwych nie ~gacil się. o baird'zo clelkawy weJ. 
proszony na ucztę. chciał ·zająć miejsce. wypadków i dlatego nazwano go „Wa-lprzedrmot . znaleziony w Pont Ba-rrow, Olrulairy t~ znaleziono w tak zw. gro­Między nim i bogiem światła, Baldwiem gonem niesz,częścia''. na dalek!leJ północy. . Przediffi:'ilot ten ble esktmosik1Jt11, dobrze zachowanym, wywiązała się ostra sprzeczka, w wy- Również i amerykanie odnoszą ste świadczy o tern, że eskll111osl stah kiedyś gryź .w~.kuitym w. lodzie. Okuil.ary te o­
niku której te!ll ostatni został śmiertel- z dużem uprzedz·eniem do trzynastki. na , bard.zo ~so'klm szczeblu łrultUiry i cz)"Wiiśc1e nte maJą 'kształtu dzisiaj 17ży­nie ugodzony s1rzałą, która przeszyła Żaden ame·rykacin nie weźmie do ręki wskfllltek JaikieJś !katastrofy C7JY lkaitakl1z- wa1nych, szlkł.a są osadizone bardzo bltsko mu serce. Od tego czasu trzYlflastka w t. zw. monety .,Quarler Dołlar", gdyż po ~u, kudt~rę te utiradl.i. Za wersją tą siebie, a1le m1mo to są one tak precy~~·J­

stroni,e reszki znajduje się trzynaście przema~a cały szereg malezlonyoh na ·~ wyil{onane, że motnaby je l dzisiaj 
g-wiaz<l i tyleż liter. Słowa ,.Quarter druleldeJ ~ó~nocy prze~~iotów. . Jeszcze używać. . . 
Dol'lar" składają się również z trzyna- . Ucz~n1 Jednak stracLlt. śl,ad .. badań i Amer~ańscy ucz~m są zdama, że 
stu liter Prawdopodobnie rząd amery- mimo skrzętnych posi~Lwan IDile ~ą k11.dtuira dawn;~ch eSJk.~mosów . stała M 
kańslki muśclł tę monetę, chcąc wy- wp~·ść na trop kolebki kiuilttllry esbmos- bar.dzo wy~okim stop~·llU rOZWOJ!ll. Roz­
korzenić w ten sposób niemądry prze- k!eJ. W Pont Barrow z.naleziono os~at- v.;ói ~en os1ągn~ł swoJe n:iaks~lne i;a.­
sąd feralnej licziby. · mo 0~1lairy, któryich wiek w p~zybllże- s~l~?.ie w okr~s1e „epokii. kości . słomo-

0 roli trzynastki w żydu Marszał- ·ni'u obllczany jest na parę ~1ęcy lat.) weJ na ~1:óreJ śla~ uczeni W1J?3-'Clllii· 8~k 
ka Pilsudskieg-o wiele Już pisano i dziw- Są to oklu!lairr prz~znaczone d:la ochr~n;: W}'il{opaJhsk utnocL:ua znacZIJl!le badania 
nym z.biegiem okoliczności cyfra ta oczu od blasku śn1eg1U, albo od prom.em nad kultUJrą eskimosów 

prz~o~~~d~~iez::~; ::s~z~~~~„.Trzy- Wcisnął przechodniowi d. o raki pieniądze 
nastu". założony 13 Upca 1890 roku. 't 

I
. Otóż pierwszy bankiet tego klubu urzą- I po chwili wskoczył do rzeki, aby ponieść śmierć 

1~~§;~~: dzony został na trzY'tlastu stotaich w (x) W Bol1dea;"'" zdarzn' si"" nmelce · h · d ~,, · f • kŁó h ik d i t '"""" ~„ "" „. pow1erzc m wo y, w~azując miejsce w I ormie trumien. z ryc i aż Y m a ctekaWY wypadek. Ulką LUKlwilka XVIII, którem z,najdował si,ę samobójca. Sta-~ , trzynaście miejsc· Menu składało się z ł h.t l · · t --~- elk l ł h · li ~ trzynastu dań. z których każde WyWO- spacerowa SOUle spo i:wrne s arus[,01\. rusz zaa armowa natyc miast po -
ływało dreszc;.z obrzydzenia np. zupa z nazwiskiem Creff. W pewnej chwiili pod cję portową, która przybyła na miejsce 
pająików. ostrygi dJabelskie i t. ip. biegł do n:iego około 40-letn!i mężczyz,na, i człowieka, 'który już miał dosyć życia, 

robiący wrażenie mocno zdenerwowane- wycią,ginęła z wody. 
go, wcisnął staruszkowi w rękę zwitek Topielec zdradzał jeszcze oznak'i ży-

w .I eS' Cl• ze S'Wl•ata. ba.nlknotów i natyichmiast szybko się od- cia, wobec czego przewiezi·ono go na­dail:il. tychmiast <lo s:zipiitala. Z papierów zna-
Zdiumiony staruszek stał przez chwi- 1Pziony.ch przy nied1oozłym samobójcy 

lę, jak skamieniały, myśląc, że ma <lo dowiedziano się, ze nazywa się on Ba­
-::-

RADJO A TEATR WE FRANCJI. czyinieni•a z warjatem. Machinalnie spoj il'as.ko WasiH Feodor ~ jest z zawodu mu 
rzał on na zwitek ba:n1motów, stanowią- zY1kiem. 
cy wcale pokaźną sumkę 720 franków, Nied'Oszły spadkobierca odwiedził 
poczem poszedł w kieritmku szybko od- swego niez.naJomego dobroczyńcę w szpi 
d alającego si.ę nicznajome.Q,"O. Nieznajo~ talu i tlowicclziawszv sle, ze tamten ±yc 
my doszedł do mostu i bez ch wili zastn~ będzie, bez chwHi zwloiki i bez zastano„ 
nowieniia sie rz,udł do wody· wlenfa. zgłosił się d'o J)Olicji portowej i 

Płaszcz samobóicv. zachował w so- złożył tam otrzymane w cwdoWtly spó;. 
bi t 1'('1'.v'dr·c I 1 • .,., " ... ·t '> ie. h k h'lln„ 11 1 ~;, J., " ' 1 " 11· 'v 7?1') fro ników. 
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STARUSZKA SPŁONĘŁA ŻYWCEM Handlarz żywym 
towa~· :em 

uJ(lty przez policJ11 w Cieszynie 
70-letnia kobieta·, P.ragnąc wytępić pluskwy z mieszkan[a, 

spowodowała groźny ·pożar · 
Cieszyn, 3 czerwca. 

Policja cieszyńska areszt.'!. wała pro· 
stytutkę, Emllję Cidównę. zamieszkałą 
w Cieszynie przy ul. Stalmacha 6 pod 
zauutem zmuszania młodych dziewcząt 
do nierządu. 

. ~Uno, 4 czerwca. ~ siednie zabudowania mieszkalne i go- zwęglone zwłoki 70-letnle) kObiety. 
Na -0dleglośc1 8 kilometrów od Trok spo<larcze. Pastwą płomieni padło 9 która przez nieostro:\ność spowodowa· 

we wsi Michniszki zdarzył się wypa- ~ospodarstw wiejskich wraz z budyn- la to nieszczęście. Opatrzoną córkę i 
dek. nieostrożnego obchodzenia się z . kami mleszkalnemi, gospadarczeml, In· wnuka dostarczono do szpitala w Tro­
o~mem Pożar str~ wił część wsi i po-1 wentarzem żywym i martwym. spaliło kach. 
ciągnął za sobą ofiary w ludliach. si'ę kilka krów, wieprzy i ptactwo do-, Straty wynoszą okoł<0 20.000 zł. 

70-letnia matka, Marja Symonowicz, mowe. Na miejsce pożaru wyjechali przed-
gospo.darowała w domu swego syna Pomiędzy zgl!Slczami znalez.iono stawiciele wła<l'z bezpieczeństwa. 

W toku dalszego dochodzenia aresz­
towano obywatela czeskiego Mieczy­
sława Lorencza jako podejrzanego o 
uprawianie handlu żywym towarem. 
W czasie rewizji znaleliono przy nim 
paszport zagraniczny, z którego wyni· 
ka, że przebywał on często w Niem-

Cypnusza. Przed Zie'1·onemi Swiętami 
postanow:ifa tradycyjnym zwyczajem 
sprzątnąć gruntownie mieszkanie. Do 
sprzątania zabrała się, rozp.oczynając 
od tępienia pluskiem. 

Postanowiła dokonać tej .,operacji" 
sposobem prymitywnym 1>0 dliś dzień 
stosowanym na wsi. Starusz.ka zapt:l:i.. 
ła świecę i, wyszukując w ścianie sie­
dHsiko pluskiew. paliła je na płomieniu 
świecy. Słabe oczy i ręce 70-letniej ko· 
biety nie nadawały się do podobne! 
„egzekucji". 

Nagle św1eca wypadta jej z ręki na 
łóżko, wskutek czego zajęła s-!ę słoma. 

Sa mobó jStWO znanego kupca lwowskiego I ~:;c!iar:arecj~dd~T2L~~·e~~~1nf~1~Ó~i 
, . wytłumaczyć. 

Włascic1el sklepu bławatnego otruł się gazem świetlnym\ · w toku· dalslego dochodzenia usta-
. ! lnno. że w paidzierniku ub. roku upro-

Lw6w, 4 czerwca. Gdy wszelkie jego kroki pojednaw- · wadził on z Cieszyna do Morawskte) 
(d.) Znany kupiec lwowski, Berisch cze nie odniosły skutku, napisał list w I Ostrawy MarJę Kopcówne. Chelat on 

Schechter, w wtasnem mieszkaniu przy języku żydowskim i popełnił samobój- ją uwięzić w Jakimś ciemnym lokalu. 
ul. Kościuszki 4, odebrał sobie życie, stwo. Schechter od roku myślał prze- Dzicwczvna w ostatniej chwili zor­
zatruwszy słę gazem świetlnym. nieść się do Palestyny. Tam kupił na- jentowała się w sytuacji i zbiegła do 

Zmarły miał wielki sklep btawatnyl wet parcelę i zaczęto na niej stawiać Cieszyna· Nie meldowała o niczem wła-
w Pasażu Pellerów. Liczył 47 lat i miał dom. (dz.om i dopiero tera·l po aresztow<l'niu 
rozejść sie. z żona. · Lorencza o wszvstkiem on()wiedziaJa. 

~~~~I!I!~l~!~;?~~~ri~
1

It~a ia~óiUwa 1onerun~1we~o w 1ow. ~ru~ie~iowi~im 
m0fr;ł:v tą godzmy pop~tudnlowe. kie- Podczas pościgu policja stoczyła krwawą walk~ z opryszkami-
dy sąs1edz;i byli w polu i na wolan1·e 2 d ,.. ł ł b•t h • d • • k 
nikt się nie zgłaszał. Pneciąg wytwo- mor ercow zos a o za I yc ' Je en c1ęz o ranny 
rzony otwartym oknem rozdmuchał po-
żar i córka z synem nie mogąc sobie Hrubieszów, 4 czerwca. strzałów i policJant, ugodzony w głowę, I na polJcJanta i zabó)stwo dokonane zo-
dać rady z ogniem któr~ się błyska- Pod koniec ubiegłego tygodnia po- upadł nieprzytomny na ziemię, nie da- stało z całą premedytacją. 
wicz.nie rozszerzał, wybiegli z miesz- sterunkowy Wróbel w czasie obchodu Jąc . tadnych znaków życia. Po .doko-1 Powiadomione o tym wypadku wła­
kania. swego terenu, należącego do Posterun- nam~ n;iorderstwa. sprawcy wyszh z u- dze policyjne wszczęły natychmiast e-

Kiedy wra·i; z sąsiadami powr6cflli ku Pol. Państw. w Uchaniach, powiatu krycia t zrabow~h ~wej ofierze karabin! I nergiczne dochodzenie pod kierunkiem 
na ratunek matki. do mieszkania nie hrubieszowskiego, skierował się ze szo- rew?lw~r, naboJe .itp., poczem zbiegli nadkomisarza .Rucińskiego, naczelnika 
można się byto już dostać. Staruszka sy w drogę, prowadzącą do wsi Te- w mew1adomym kierunku. Urzędu ~ledczego w Lublinie. Po pier-
spłonęła żywcem ratyn. Wszystko przemawiało za tern, że\ wiastkowem śledztwie władze skiero-

Og-ień zdążył przerzucić się na są- Wtem z za krzaków padło kilka opryszki zgóry uplanowali ten zamach wały dalsze dochodzenie do kolonji 

~---••••••••••llll•••••••••••••••••••mi•••••••••- Stefankowice w pow. hrubieszowskim, 

Zamordowała męża - przodownika policji 
i sama oddCJła si~ w r-ęce władz-Krwawa zbrodni·a w Warszawie 

Warszawa. 4 czerwca. na2le w mieszkaniu Ciosków kilka leziono Cioska nieżywego. Leżał on na 
W dniu wczorajszym dokonano w strzałów. łóżku z przestrzeloną skronią. 

Warszawie ~rwawej zbrodni. Jednocześnie z mieszkania wybiegła Puesłuchana Cioskowa zeznała, że 
Wdomu przy ul. Jerozolimskiej 9 CioSkowa wołając w czasie snu, porwała za rewolwer 

mieszkał przodownik I Komisarjatu •• ZABIŁAM ŁOBUZA„. męża i strzeliła do nlesro dwukrotnie. 
Henryk Ciosek ze swą żoną Walerją. Cioskowa wybiegła na ulicę, wsta- Pierwsza kula chybiła, druga zaś utkwi· 

Sąsiedzi uważali Cioska za spokoi- dła do dorożki i kazała się zawieźć do ła w skroni· 
nego człowieka, mimo to żona poczę- urzędu śledczego. Tu oświadczyła. że Ciosek poniósł śmierć na miejscu. 
la się na niego w ostatnich C'.tasach zamordowała męża. Zwłoki jego odstawiono do zalkła-
skarżyć, że jest brutalny. Na miejsce zbrodni wystano nie- du medycyny sądowej, a mężobójczy-

W dniu wczorajszym rozległo się zwłocznie policję. W mieszkaniu zna- nie aresztowano. 

:ł'I lolszerzu pienit:dzg 
stan-:ło prza.d warszawskim sądem okręgowym - Proces potrwa kilka dni 

Warszawa, 4 czerwca. kosztów. Fa:bryil{owalii oni dwuzłotów-
Przed sądem okręgowym w Warsza- ki, a nawet srebrzyili je, tak, że koszt 

wie rozpoczął się w dniJu wczorajszym własny jednej monety wynosił 1.4~ zl. 
wielki proces przeciwko bandlzte falsze- Zarabiali wi~c na Jednej monecie za-
rzy monet. Na lawie oskarżonych za- ledwie 60 groszy. 

on z tą sprawą nic wspólnego, wobe~ 
czego dochodzenie przeciwko iti~mu u­
moriz.r no. 

Proces ten potrwa kMlk.a dni. 

dokąd prowadziły ślady morderców ś.p. 
Wróbla. 

Posrnnowiono zatem przeprowadzić 
skrupulatną rewizję w zabudowaniach 
tej kolonji. W czasie przeszukiwania 
patrol pr)Jicyjny natknąt się na kilku o­
snbr.ików, którzy na widok policjantów 
rzccili sit; do ucieczki i schowawszy się 
w zaroślach, Poczęli obsypywać patrol 
gęst}'m gradem kul. Policjanci odpo­
wiedzieli również ogniem w wyniku 
wymiany strzałów, dwaJ z pośród ucie­
kających zostali zabici, a Jeden ciężko 
rann)' w głowę. 

Przy zabitych znaleziono rewolwery 
oraz naboje zrabowane ś. j. posterun­
kowemu Wróblowi, a przeprowadz0na 
na~tępnie rewizja w budynkach, któ­
ryL:h mordercy przebywali, ujawniła 
legowisko opryszków, gdzie znaleziono 
2 karabin}'. 

.Rannym osobnikiem okazał się nie­
jaki Zacharczuk, którego przewie1ioM 
do szpitala, gdzie przyznał sle do mor­
derstwa dokonanego na osobie poste­
runkowego Wróbla. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

siadło 37 osób. Ogółem wyibi!Ji oni bHonu na 6.000 rl. I • • ł • k • 
Głównymi oskarżonymi są '5tanisław Ż~lazko do winy się nie przyznał, nzyn1er na aw1e os arzonych 

Nowak i Władysław Żelazko. Wprowa- twierdząc, że precyzyj-ne prasy sfaory- 1 

dztll on:i w swej fabryce powaiine „ulep- kowal sam, ale przypuszczał, że mają S d W d · h k ł 2 I t · · · 
Szenia techniczne" i WY'llaleźl! nawet {)Ue SłUŻYĆ do produkcji żetonów, I ą w a ow1cac s aza go na a a wtęztenta 
skomplikowa1ną - prasę, która wybljata Po.zostali ?Sk~rżeni obciążyM. Jedlnak Bie~ko, 4 cJZerwca. sklcb. Rozprawie przewodniczył 5. s. o. 
fałszywe monety. swem1 zeznarnam1 Żelazkę, twierdząc, Onegdaj odbyła się rozprawa karna Dr. Janusz wotowali Dr Waiks i Dr 

Mieli oni dwie fa11rykl, f .których ie· że dostawaj on od każdej sfabrykowa1ej p~zed Są?em O~r· w_ W~dowicach .Pr~e- Petruszewi~l. Oskarżał prokurator or: 
dna. pracowała na ul. Łuckie1 a druga w monety 15 g!· c1w b. k1erowmkiowi J?anstw. ~am1en10: Demkiewicz. Oskarżonego inż. Zagór­
Swzdrze. I W sprawie tej aresztowany został łomów w Kozach. mż. Stamsławow1 skiego bronili Dr. Kluger i or. Schlang 

:Fałszerze ci produikowati pi~niądze swego czasu również przodownik pol!..;ji Zagórskiemu i buchalterowi tegoż przed zaś Sztafę Dr. Schor 
bardzo starannie, z wlelikim nakładem Brombcf.ir. jednak jak ustalono. nic m!ał siębiorstwa. Stanisławowi Sztafie. Pro- · 

Zwłoki mężczyzny pod Krynicą 
Ohydny mord rabunkowy 

Krynica, 4 czerwca. 
Niedaleko Leśniczówki pod Krynicą, 

przechodzący robotnicy znale:!li zwłoki 
mężczyzny z kilkoma ranami postrzało­
wemi w okolicy nerek. 

Zaalarmowali oni natychmiast poli­
cję, która po przybyciu na miejsce, zna­
lazła zwłoki, leżące w innej pozycji, niż 
poprzednio i z nową raną na skroni. 

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły 
że denatem jest 37-letni właściciel zakb 

du ogrodniczego w Zagórzanach, Alfred 
Cetlak. Opuścił on Krynicę około pół­
nocy, udając się do domu z większą go­
tówką. 

Poprzednio zaś widziano go w towa· 
rzystwie nieznanych osobników. Ustalo­
no zatem, że jest to wypadek morder­
stwa rabunkowego. śledztwo w tej spra· 
wie prowadzi powiatowy komendant P. 
P., komisarz Wagner z Nowego Sącza. 

ces ten, który był czterokrotnie o<lra~ 
czany wstał obecnie ukończony. 

Proces tein wzbudził wielkie zainte­
resowanie na terenie Bielska, Białej jak 
również Krakowa i Zakopanego albo­
wiem inż. Zagórski był w tych miastach 
kierownikiem kamieniołomów. 

Akt oskarżenia zarmca obwinionym, 
że wspólnie suma sprZJeniewierzonych 
kwot wynosi około 100.000 złotych. 

Po Przesłuchaniu do dat k owych 
świadków jak Dr. Machniewicza kier. 
Wydz. Budowl· Woj. Kraik. ze Staro­
stwa z Białej i t. d. sąd po zakończeniu 
nostępowania dowodowego s1rnlał inż. 
7.agórskleir.o na 2 l~ta cieżkic20 więzie­
nln z~ś Sztnfe n.n 1 rol< wiezienia z cza­
sowcm pozbavl'leniem praw obywatel-

Bóle głOWY I bezsenność to skutki 
złej Przemiany materji. PIJ Morszyńsk1 
Wode Gorzką, a cierpienie minie. Gen. 
Repr. Dr. K. Wenda. Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 45. 

D~!~uru opiłek. 
Nocy dzisiejszef dyżuruilł apteki: Sukc. K. 

Leinw~bra (Plac Wo.tności 2), Sukc. J Har~ma­
na (Miłyna•l'l9k.a 1), W. Danieleckiego (Piotrka.w­
eka 127), A. PereilmM!oa (CegielniMla 32), J. Cy­
rnera (Wóloz,ańska 37), Su-kc. F. Wójcick iego 
(NillJ>iórkowsk:i.eg-0 27). 

Jutro, :w ~edziałek, dyżurują apteki: A. 
Datncer0t~eJ (Zg1er9ka 57), W. Gro.s».kowskiego 
(11-lfo Listopada 15), Sukc. S. Gorfe:na {Pi.tsud­
sk~ego 54). S. Barto.szewskit•('o (Picitrkow&]<a 
N1' . 164), R. Rembie!iń&ldego (Ar.drzeia 28) A. 
Szymańskiego (P.rzędz.ailn,i<aJna 75) • ' 
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~ IO wszystkiem potrocbu ••• ,„ff-a.U.o- ! Tu uuJ.iu.f.. 
H dl t 

, Zniżka opłat telegraficznych i telefonicz- 9 . 
umor a \VSZJS kich nycb -Brak drobnych W niektórych' PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 
K 1 łk" · • „POLSKIEGO RADJA". 

ozo 1ew1czowa wyjechała Już do Krynicy. dzieloiCaCh 1 ... -aJ•U NIEDZIELA, dnia 4.go ezerwca, 
Po tygodniu mąż otrzymuje list: .u· 10 25-11.45: Transmisja Nabożeństwa ~ kaite.-

- Kochany Stasiu!„. świetnie się tu czuję, Ministerstwo Poczt i Telegrafów i kosztuje tak samo. W dziedzinie roz- · dry w Toruniu uroczystej sumy pontyfikalne1. 
powietrze Jest bardzo dobre, ale wszystko jest ogłas.iło nową taryfę, obni,żającą opłaty mów międzymiastowych wprowadzono 11.57-12.05: Sygnał cza.su z Wa.rsz:awy, Hejnał 
strąsznie drogie, więc bądt łaskaw przysłać ml telegraficZ111e i telefoniczne. t. zw. abonamenty telefoniczne, polega- z Torunia pro<łramu na dzriiel1 
niezwłocznie 1000 złofych. Twoja EulalJa". 12.05-12.lO: Odczytanie „. 

Za pilne depesze płaciliśmy dotych- jące na stałem dosta.irczan.iu rozmów o bieżący. 
Kozlołkiewicz odpisał: czas trzy Tiaizy wiięcej, n.iż z.a depesze określonej porze dnia. 12.1~12.15: Komuniht mełeoroloti.c~k 
- Kochana Eulalio!„. Przysyłam ci żądane ~·-·1-ł Ot.. · 'ln h .J Dla rozmo'w pod...,;,„1•5k1'ch 12.15-12.30: Odczyt P· t. „Co ro otru po.w!· 

~ vv Y"" e. oecme cena p1• yc Uie-nesz „..-... wprowa- _.i_ 1 · • gł 9ł 1111t 
sto złOtych. Przy okazii zwracam cl uwag", że b r ni.en wieuzieć 0 ur opie ' - wy 0 

• 
" ę&ie tylko cl.zono Tadeuez: Domani.ewskL. 

sumę stu złotych wyraża się dwoma, a nie dwukrotnie większa. ulgową taryfę 12.30-12 45: Płyty g.ramofcmo•we. 
trzema zerami. Popraw się! Serwus!''. Ponadto wprowadzono no"""' rodzai' de· w godz:inach słabszego ruchu telefonie.z- 12.45-14:00: Tra.nmn.iaja z Torunia uroezyst~go 

* * •• 1 o.twarda III-~o Ogólnego Ziruzd.u Pomorskie· 
* , pesz gratulacyjnych po 1 zł. 25 gr. za 15 n ego. go Związku Kół spiewaczych. i III-~o Ogól-

Byłem ostatnio na balu, na którym uwagę wyrazów. W niektórych okolicach naszego pań- nopolskiego Kongre811 Muzy)<-1 Kośc1e:l.nej na 
mą zwróciła pewna starsza Już niewiasta, cie- W dz.iedz.inie telefonicznej wprowa- stwa daje się dotkliwie we znaiki Staromiejskim rynku. 
sząca się nlezwykłem powodzeniem. Wszyscy cLzono następujące zmiany: dotychczas brak drobnych pieniędzy. 14.00-14.20· Odczyt gospodarczy p. t. „żubry 
JeJ nadskakiwali. Każdy chciał uchodzić w jej t..l h k k b i plusk~y" - wygł, red. M. KołtoMki. rozmowa z pul> icznyc automatów mo· W związJ u z tern, minisrterdwo s ar . u 14.20-16.00: Koncert życzeń z pfyt gramofoa, 
oczach za nallepszego I naJgrzecznlejszego. Po· gła trwać najdłużej 3 minuty i kosztowa wyjaśnia, że wszysot!kie kasy urzęd~ 16.00-16.2'5 Program dla młodz:ieży: 
nieważ nie znałem tel damy więc zwracam się ła 20 groszy. Obecnie rozmowa talka I ska·rbowych i wszyst~ie urzędy poczto- a) Radtotygodnik „Co się dzieje n.a świecie" 
poclcbu do mego sąsiada: ttiw ' · · · • b kn w opracowani.u BTUDO Wmawe:ra; ac moze we wym~enia1ą an oty n.a mo.netę b) Pogaiwędka w. Frenkla p. t. „Dla,e:r.ego 

- Któż to Jest?.„ Gwiazda łUmowa?„. do sześciu minut zdawkową. Ameryika n.aizywa aię Ameryką". 
Na to mól sąsiad: 16.25-16.45: Da·ls.zy ciil\g kooncertu życz:eń z płyt. 

- Pan Jel nie zna?.„ Dziwię się.,. To żona 6arkow1•enko zduszony podwo'1•nym nelsonem 16.45-17.00: Odczyt p. t ..• O .sz:tuce dobrego m6-
naszego sekwestratora! wien~a" - wygłoeei prof. dr .Jan S:tmurło 

"'• (Tra.nsm. z Wilna). · 

Pękalski wyJechał Wż z rodziną na wieś t poddoł sic.-Do .:Eodsi przufluł ś01ietnu :i!npaśnifl 17~!~~~~CY~:;6~~~uz;ił~t;:go ~ł~1s~:~ 
tam wyprawił swą rocznicę ślubu. Jeden ze ~ :lfonodu 'Walter .Jlielsen. fltóru 111e•mie Belitta". 
rnaJomych podarował mu imbryk do herbaty ze 17.55-18.()() Od~:r.ytanie progra,mu na d.:i;ień na· 

J 
ud~ioł 117 turneju stępny. 

spec alnym gwizdkiem, który dawał sygnał, gdy 18.00-18.55: Transmisja :i; kościołe N.M.P_ w To. 
woda zaczynała wrzeć. Do turnieju zaipaśniczego zgłosił swój Miast z SYITTikowsokim - Krauzer wal- run.Lu k001certu organowego. 

Po pewnym czasie znalomy ów spotyka przyjazd świetny atleta - kanadyi·czyik czyi z Woielochem, którego btyskawicz- 18.55-19.00: Wiaid•omości bieżące. 
Pękalskiego w mle~cie i pyta: Walter NieJ.sen, który Jt11ż dziś stoczy nym młynkiem ~okonał już w 3 minucie. 19.00-19.15: Rozmaitości. 

· l!k T-l b d · t t 'd~n- 19.15-19.25: Wri.aidomości siporitowe z Łodzi . 
.:.:.. No, Jesteście zadowoleni z mego pre· pierwszą wa.i 1 ę. 11il.!'CZ1ne rawa nagro ZlliY o .t.1Aiego za- 19 25-19.55: SłuchOoWi&ko z W.i.tna: 1) „EwOl!l i 

zentu?„. , Spotkaniem, które trzymało widzów paśni.ka. · Ada.miina" podług W. Mił.anewskieh 2) „Sen 
- Nie bardzo"' - odpowiada smutnie Pę- w ogmmnem napięciu, była wal:ka decy- Brutalny Prohas:ka nie zdołał poko- o przyszłoki" podłu~ M. Sa.mozwa.iMc. 

kalskł, dują·ca Grabowskiego z Oarkowtienką - nać świetnego technika Bielewicza. Wy- 20.00-21.15: Kcmcert wieczorny. Wykonawcy: 
- Dlaczego?,... dwóch najg,roźnlieJ'svrch rywali do -nierw nilk remisowy. Ork~e.o;atra P. R. pod dyr. J. Ozhnirt5kiego, 

J ' "' Franciszka Plaitówna (l!IOpran) i Ludwik Ur· 
- Bo widzisz, to Jest taka hlstorJa„ Kiedy szej nagro~y. Węgier Czaja w bezwzg<lędny sposób stem (akomrpJ 

woda zaczyna się gotować, to wszystkie psy I Oarkow1enko często ata'kował śląskie zdusił wairszawianiona Szczerbińskiego w 21.15-21.25: Wiiadomoki 4porlowe ze wszyst-
przylatuią do nas z okolicy, a gdy zagwiżdżę na go kolosa. W pewnej chwili udało mu się l~ćmi1nucie .. oa

1
lerja po,.wOzalce. poczę~alg~o 21.2t:Iz.~~cBal:~s~i~ koncertu. 

osa, to cała rodzina zlatuje się psiakrew na schwytać przeciwnika w t. zw. niski pas z1 węgrow1 „ y;nczem . aJa mws1a się 22.oo-2z.ss: Mu:i:yka ~anecma. 
herbatę.„ ' ' i rozciągnąć Leon1ka na dyWanie, lecz s'kry:ć, 22.ss-23.00: Komun.ilkatv meteo1'0l<>iiczny i po-

***. zwyc~ęstwa tego, które przeczy regiu1la- Swietny technik Kwariani bronił się liicyjny. 

Pietrek zwraca się do oJca: mimowi sęd:ziowie nie uwzględlni'li. zaciekle przed potężinym Kawa•nem. De- 23„30-24.oo: Muzyka tanecma. 
- Tatusiu, co to znaczy dobre wychowa- Ody walkę prowa'C!Jzono bez przerwy monstrował on pi~kne chwyty, za co puib AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

nie?... Grabowski zakłada nelsona orzeciwniko licziność ŻyWo go oklaskiwała. WyniJk re 11.40. WIEDEJ<.f. Koncert wiedeńskie} {Ir· 

- Nie wiesz co to znaczy?.„ Jeżeli naprzy- wi i tak długo „masuje" glowe Garko· misowy. klestry symfonlcz.neJ. 
kład Jegomoś~. będący w niewoli u ludożerców wience, aż ten sie poddał. Dzisiejsze walki zapowiadają si.ę b. 18.30. RYGA. „Opowieści Hoffmanna", 
w Afryce, w chwilł, kiedy zaczynalą go Jeś~ Burzę na widowni wYwotało oświad- ciekawie. Ogólna sensacie wywolal dzi- opera Offenbacha. Tr. z Teatru Na-
tywcem, mówi im: „smacznego!", to Jest dobre czenie Syndrnwskiego, który mosil o od- sieJszy debiut - .J~ar;wdytczyka . Nielsena, rodowego. 
wychowanie!„. łożenie termiim.1 sipotkania z Kll"aUJzerem. który poraz pierwszy bedzie walczył w 19.00. KOENIOSWUSTERHAUSEN. 

Jako- motyw Synkowski podal oJJUchlinę Europie, Jako przeciwnika wylosowan_o ,,Lohengri:n" - opera Wagnera (akt 
oobą,· o którą przyprawił go Wieloch mu Wielocha: -~ Iszy). Tr. z Opery Państwowej. 
podczas onegdajszej walki. S~dziowie po Ciekawa również bedzie walka dwuch 19.00. WIEDER Koncert wiedeńskiej or-' TEATR MIEJSKI. 

Dti§, ·jutro i J:>Oiuhize 06tatnie powtórzenia 
aen!acji J. Tepy „Fraulei.n. Doktor''· 

stawili następujące u:ltimatum. Łódzki za brutali - Prohaski oraz cza/i (decydu- kiestry symfonic:z.neJ. 
paśnik musi w orzeciagu 2-ch dni przed- iaca). Krauzer walczy z Kawonem, Gra 19.50. ttUIZEN. ,;Peer OY!Ilt" - dramat 
stawić zaświadczenie lekarskie, że nie bowski do rezultatu z Gromowem, a Bie- Henryika Ibsena, muzylka Griega. Dz:iś o godzinie 11.45 przed poł. z okaizji 

„Tygodnia Dziecka" wielka rewja dz:i.ecięca, mógł walczyć, w przeciwnym razie zwy- lewicz zamiast z niedysponowanym Syn- 20.00. LIPSK. „Ptaszn!k z Tyrolu" -
ciestivo przyznane bedzie Krauzerowi. kowskim - z wolnym zapaśmkiiem. operetka ZeUera • 

.........,..-,,.,u·-=-.....,._..,_,...,...,..,.....,....,...,..,._ __ ,...-,...., ______ _,,,,...~----.;..._._,.,._.„..,..,„..,„._,_.._..;.._., __ .;._._.......,__,_.._„..;,;.;.;.;.;,;,;;,..-;;;;.;~;.. ... _,._..._ ... ...,.., 

P "' I • • 'I '' 76 Paweł ooknął się z krótkdej zadumy, jej twarz i pocrołem jej oczy, wlepione 

'' 
Ozwo Cle nam Zyc... by Wyciągnąć rękę do stairego przyja- we mnie. Przez ćwierć selrundy stałem 

ciela. w olśnieni111, niby zahypnotyiowany„. I 
- Dziękuję ci za pamięć - powie- wtedy to spadł na nmfo straszliwy- cios 

Powieśt sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zańskl <lzial - zrobiłeś mi napraw<lę wielką przeciw.nitka, który wyrzucił mnie za 
przyjemność. · sznury i unicestwił raz nazawsze ! 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I A p.rzedewszystkiem mógł Paweł za- Michał jaldemś gderainiem pokrywa W miarę laik Michał słuchał spowie• 
Halina ~aiecka., bez:robotna. st~notypiisł- kuipić potrzebne mu instmmenty i mode- swoje zadowolenie a potem obiecuje, iż dzi Przybora, twarz jego poczęła bled­

!~~il~z:ar~~~z:~r:~~ s1:. 7.vcia, 1>osta- le, któryich bra~ .odczu~ał P.oprzedni_o na wi1gi'lję przyrządzi taką wieczerzę, ja- nąć to czerwienić się. Wreszcie nie wy­
Przeszkoqzil ie! w tern szofer Paweł tak bardzo dotld1w1e i wziąć się spokoJ- kiej nie jed!li nawet po ZwYCięskiej wailce trzymał i hUik11Jął z taiką siłą pięścią o sto 

Przybor. u. którego znalazła chwilowy przy- nie do pracy. . w Budapeszcie. lilk, iż ten rozleciał się na drobne kawał-
tulek. . . . . Michał wystant się o przyzwotte mie - W Budapeszcie - powtórzył raz ki· 

Po wielu przeiścia~h Halina otrz~muie szkaniko i aczkolwiek Przybor wstrzy- jeszcze stairy. Znów przypomniały mu Ni.gdy J'eszcze nie wklział Paweł tak 
posadę wychowawczym u hr. Zbaraskich. ' ' . . 

Kuzynka mtodego hrabiego Zbigniewa mywał go od tego zam1airu, postanowił się niedawne tri1t11mfy i przygody. Znów zibu.rzonego przyjaciela. Ten zaś grzmiał: 
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra- od pierwszego powrócić do swego po- ścisnęło · mu się serce ża'1em po tern, co - Ostrzegałem cię, że i ciebie z.gubi 
ieckiei. przedn!ego zajęcia trngarza: a tak się bezipowrotnie mi1nęło. spódniczka„. Ochraniałem i kładtem w 

. Halina ~ywarl~ na Zbignlew!e ol~rzY: szczęśliwie zdarzyło, że Hrma, w której - Jednego tyllko nie rozumiem - uszy, żeby nie zaw1racać sobie głowy po-
mie w~ażeme. co me uszto uwa~1 hr~bian~1 dawniej pra<::owat chętnie chciała od No- westchnął - jednego nie mogę pojąć: dobnemi głupstwamd: oo i masz„. D<>-
Jzabclh. Izabella Jeszcze mocmel 01enaw1- n ku . , ·~"" dzi Haliny, . wego ,~o przyJąc zpawrvlem marno- przecież właściwie Leforch byt już przez czekałeś się! Dotychczas litowałem, się 

Paweł Pr:i:ybor, który w międzyczasie trawnego syma, tern więcej, że stawny ciebie wY'kończony na amen·.. Jak to nad tobą i nie czylłliłem wyrzutów„. My­
zd?był. sławę asa ~ok.su pol&kiego, . w decy- ongiś bokser tmponowat swoim szefom„1 się stać mogło, że nie odparowałeś jego śl alem sobie: ndeszczę§l1Lwy WY1Padek !.„ 
du1ące1 walce z Leforchem ponosi klęskę. N · • l · M' h t k · d · · t t · · · 1..: Al df l rlk T d . Wskutek niecneJ . intrygi Izabelli traci araz1e m11a Jeszcie ·~c a wa acJe, napraw ę JUZ os a niego c~osu, na JalM e szy o wysz o z wo a· eraz o-
Halina posade bony małei Reni. a ponieważ Paweł me opuszczał jeszcze się zdobył? wiaduję się, że w decydurjącYm. momen-

Wydaloną ze służby dziewczyną zaopie- mieszkania, pielęgnował go i zastępował I W pokoju pachniało drzewko. Było cie miast zdzielić ostatnłem uderzeniem 
kowal sie hr. Zbigniew. mu niańkę, pokojóWkę i kucharkę. cicho. Panował jakiś nastrój, podatnylledwie na nogach trzymającego się prze 

Paweł, doznawszy po<lczas ostatiinei T · · 't · M' h t · d · ń · .: h ó · ·-·:·1• 1 d ł ś · ki ś t wa-lki z Lefrochcm złamania ręki, WYoofać ego wieczora zJaw1 się IC a rne- o zwierze i pou11nyc rozm w. C!WJIUU\.a, zag ą a e w Ja e am oczy.„ 
się musi z ringu. co później. Szedł odi niego dość nied'y- Paweł rozmarzył się. SlUJSznie pokarał cię los: smarkacz z tak 

skiretny zapach wódki, a pod pachą trzy - Masz rację - przyznał - zwy- sentymenta.!.nem sercem Irle powinien wY 
Rękawice bokserskie zmiendę na cyr- mal malutką choi1nkę. cięstwo francU1za było prawdziwYlfn stępować na ringu„. Tam trzeba nerwów 

kle i linijki, arenę na papier rysUltlikowy„. - Aleś się stary uchlał! - pokiwał przypadlkiem. Nie odparowałem jego ze stali a serce z kamienia, a ·nie roman-
r kto wie, czy i na tern polu nie zdołam głową Pawet... - A cóżito za wiecheć? ciosu, bo się poprostu zagapiłem. tyzmu g-bmnazjaliisity. 
zyskać stawy i majątk'll. Zafom stary: Michał zaperzył się. - Zagapiłeś się? Tu splu1nął z pogaFdą, poczem pienił 
głowa do góry. - AnLm się uchlał, ani to żaden wie- - Tak - przyz1nał Paweł i rozpo- się dalej. 

Ate Michał był niepocieszony„· cheć.„ Prawda jest, że gol111ąłem sobie czął: - I pomyśleć, przez kogo łamiesz so 
Po kilku diniach obaj przyjaciele uspo ździebełko, aby zalać robaka, który mrnie - Wspomniałem ci o pewnej dziew- bie karierę: przez jak!ieś tam dziewczy-' 

koi-li się nieco i poczęli trzeźwiej zasta- gryzie, lecz rrie zapomniałem i o tobie ~zynie, z którą los połączył mnie w naj- ni·sko, diabli wiedzą co z.a je-dtna„. Przez 
nawiać się nad sytuacją. i przyniosłem ci malą choinkę: przecież bardz•iej dziwny sposób.„ Wierz. że tęs- jakąś wywłokę z pod ciemnej gwiażdy 

A ta by1najmniej nie przedstawiała pojutrze mamy wi·g;ilję. kniłem za nią i nieraz o niej myślałem. ! awanturnicę.·. 
!Hę tragicznie. I Wspomnienie dalekiego dzieciństwa Ni.gdy jednak nie miałem sposobności, Teraz zkolei zniecierpliwił się Paweł. 

W ostatnim czasie zarabiał Przybor zamajaczyło się Pawłowi: ojciec górnik ażeby ją znowu zobaczyć. Aż dopiero - Stul już pysk - zawołał - i zo-
bardzo wiele. Przedewszystkiem pokaź- ! zapala spracowaną •rę.ką świeczki na bo- stało sj.ę to wówczas„· Już potężnemi staw ttali-nę w Spokoju!... Wan ci od 
hą sumę przy•niosłv mu jego zagraniczne 'i żem drzewku, a matka - dawno zmarła ciosami zwaliłem tak mocno .Leforcha, niej! 
walki, tak więc, mimo, i·ż wyda wat wie- ~ zaintonowała czY'stym głosem: że ów prawie ndeprzyitomny oparł się o Michał ujął się pod boki i skrzyWil się 
le pozostawał jeszcze- pokaźny kapita- .

1 

„Bóg się rodzi, moc truchleje'.'. sznury ringu... Już amfiteatr począł hu- szyderczo. 
lik. z którego mógł zdegradowany Szorstkie palce ojca ważą w ręce bia czeć i girzmieć na cześć mego. z~ycię-
champion żyć spokojnie wiraz ze swym ły opłatek. a potem niezgrabnie głaszczą stwa„; I wtedy nagle, zupełnie mespo- ~ (Dalszy cl:tsz iułroJ.. 
przyjacielem dwa - trzy lata. 1 czuprynk r; chton·:'.t. „ dziewanic, w Humie widzów mLg-nęta mi· 



STRESZCZENIE PO~ZATKU PO~IESCI. - Na pomoc!!! ... Na po- - - !„. f Nie miała już sił... Lewański triumfo-1 świadczyć przecie, że to nie moja wina„. 
Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex Zatkał jej usta ręką· W całym do- · wał... Palce Eli roz.Iuźniły się. Błagam pana„. Co ja zrobię?.„ Boże! 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- mu panowała 'Lłowroga cisza. Lew.ański nachylił się nad nią, ujmu- - Ha - ha - ha.„ - zaśmiał się s:zy·. 
zie cyrkowym do WYstepu; Obole ~ą o- - Więc jednak nie zrezygnowała jąc rękojeść browningu„. derczo. - To się nazywa dosłownie: , -
gromnie szcześliwi. gdyż Jutro ma sie od· N l hn ł ł dcl d ł I A '1 
być Ich ślub. pani... Trudl!lo„._ . j ag e„. gruc ą strz.a . . o 1 ~ć życi.e za je .en ca t1;S .„ 1,laJ epsze 

W pięknej woltyżerce kocha sle skry- Wpakował Je] chusteczkę do ust. Ela podskoczyła przera~cma. to, ze nie będę mogł pa.m obr.oruć„. Ha : 
cle klown f'riko oraz pewien stały hywa- Ela zaczęła wierzgać nogami. - Ach!... - jęknął Lewański - Na- ha - ha„. Jakieś fatum wisi nad. ,pan1 
lee cyrku._. którego nazYW'llla .. młodzieńcem I _ Nie spodziewałem się aialku z tej cis„.nąłem cyngiel... głową„. Ach!... 

ze p~ra:istęple Eli, na arenę wpadł lek· st!ony ... Jest pan~ silna. to trzeba przy- - Co pan zrobi~?„. -:- z~wołała .. - Ela uk~ękła P_rzy nim. . . 
kim, spreżystY'rn krokiem Rex. Akrobata znać„. Była pa1t11 cyrkówką. prawda?„ Uprzedzałam pana, ze moze się stać me- - Gdzie pan iest ranny?„. Może prze, 
zawis! na kotwicy pod kopułą cyrku. To widać odrazu„. Ale musi pani stwier szczęścieL.. Błagam pan1al... Co tera.z hę· wiążę, może pan jakoś wykręci... Drob-

·' Rex:, spada n.a·gle z trapezu wśród oi61- d~ć. że i ja nie jestem slaby.„ dz.i.en„ świa•tła!„. Dlaczego niema świa· ny wypadek„. 
negt,g{;aj~żg:,iado szpata.Ja. gdzie akrobata Ela nie mogła mu, ni.estety, n.ie -od· tła!„. - O, nie„. Czuję , że to co§ poważ~ 

' traci ob}'dwie ręce;.. powiedzieć, gdyż miiałia zakneblowane Ela złapała się ze. głowę. Lewański niejszego„. Nie„. mogę.„ już . „ mówić„. 
· M!odzieniec „ze sz~ą" •?Jl ~ap ta usta. Lecz w tej chwili zrodziła. się W runął na podłogę. - Ale pan będzńe żył... N~pewno !.... 
łt~slt1ego, Edmund Stan~, odwi.edz:.a z jej mózgu nagła myśl: - na oknie leta- - Co panu?„. Powiedz pan„. Pan się Bo w przeciwnym razie„. co będziie'L. 
Elą rannego aikrobałę w · eqntailu, ~dz1e wol• ł bk b 1 ' h b · b'ł Kl ,_, · W 'd • 
fyterka · rzekonywuje go 0 •wej miiło6ci. a tore a, a w tore ce rewo wer„._ c y a me za.i 1 .„ - ucz mam w Meszen1„. Yl z1e 
· · Po · kil!: tyg.odniiaich Rex podnióał aię z Zamierzała zagroził Lewiańsk1emu - Djabli wiedzą.„ Psiakrew„. Ale pani„. Niech pa.ni wezwie pogotowie„. 
ł6żk.a . . . rewolwerem, a w naj.gorszym raz.ie strae boli.„ Sił nie mam„. Zdaje się, że pros- Prędzej„. lekarza„. Ja chcę jeszcze Żyć„. 

to F:Sko na:u1. wa mu ~~ke1n1eme, te1 nie był Hć na postrach„. Musiała się przecie bro to.„ w serce„. Ach, piecze„. piecze„. żyć„. chcę żyć„ . 
. nte.sz~ę" vwy wypa.ae· , eez up anO<Wana • M · d B · Dl · p b' z .J._ · 

zbrodnia; · Nies-zozęsny 8ikrobat.a prz.ypomi• ntć. - oze w.o y„. oze„. aczego !llle· - o 1egnę„. aUJZWOntę po pogo· 
na sobie, te owe.go fBJtadnego wiecroru przy Nie zdradzała jeszcze swych z.a.mia· ma świ1atł.a ?.„ towiie„. Może chce pan jeszcz.e trochę 
linie !tał Joooy, lctóry ru jut był lcaranv za rów. Powoli cofała się w stronę okna. Odchyliła kotarę„. Przyniosła kwartę wody„. 

lc.raro~e~ł!lku ,tnodm•ch Rex w.rócił do cyr· . Lew~ński. tak ·był owładnię~ dziką wody„. Wyl~ła mu na twa_rz„. . Rozpięł~ J?U kami;Zelkę„. Jłała. mu 
ku . . · ·ezuł .ię jeClnak tle włr6d k<>legów. ządzą, ze nte wyczuwał strateg.icznych I - Lep1ei panu?„. PoWledz pan, że p1ć„. Lewanski charczał coraz c1szeJ„. 

' Miał wratenie, te ;est llliepotITZebny, posunięć swego wroga. Już był przy lepiej„. Błag,am pana„. Pirzecież ja pana - J.uż biegnę„. Lepiej panu?„. · 
Tymczasem do Stanlecklego zwróciła sle n:iie,j, już nie mogła umknąć z jego drżą· nie zabiłam„. Lewański milczy. 

dawna jego 1'rzyjaclółka. Rega Szybska, h b' • u 'In' I k ł z porwa N' w· s A -h . L . . ? Q.J. . dz 
córka bogatego .pttemysłowca. Czyni ona cyc ~ .Jęc. ~ys 1e zw e :'- - le.„ . iem„. am„._ .tt.e , unue;„ - ep1e1 panu „. o.powie pan„. 
mu WY!'Zug. że nawiazufe znajomości z mem JeJ w ramLona, chcąc Się napawać ram„. Sam się po ... strzeliłem„. To me Błagam pana„. 
„cyrkówh'. jej bezsilnością. . pani wina„. Ale„. kto pan.i uwierzy. .. Cisza. Charkot umilkł. Lewańśki le· 
.- Ela po d?ugłch n~~h przenosi się z - Nie umkniesz mi teraz„. O, nte„. Pomyślą, że pani... mnie„. zastrzeliła„. ży sztywny i nieruchomy. 
cyrku ~ pałacu .Sta.n:i<eekie~o, gdde roozpo· Mam cię „ . mam.„ Ach, jak słodko pach· - Pan przecie powie ja.k było„. Po· Ela przygląda mu się przez chwilę U• 
c.zyna &1ę dla llll<e'J n-OWe tyae. · k h · ł I · · ' b ha 

Ojciec nllIDlaw.na Edmunda, aby ze.rwał niesz„. ciem .u c Cla pan wyrwać rewo wer, wazme, ~reszCle wy uc spazmatyoz· 
s ' cyrk6wką i oteD.iił aię z Regą Szybtitą, Wtulił głowę w kąt szyi i ramienia przecie tak było, prawda ?„. I nym łkaD11em: 
fdyt to mu jeet potnebne do i.ego.linteree6w. szeptał coraz nieprzytomniej: - Tak„. ale ja„. ja„. umieram.„ - Boże!... Co teraz będzie?„. Co te· 
1 __ „~ewnek~-„Wbieck z0?1Uk, 1gdy &eh d1~~~ w seła· - Jaka$ ty cudn1a„. Cót to za szczę· - N~e, pan będzie żył... Pan musi za· raz będ.zi·e?I„ • 
.K11JJJAU z 111.,... u na :0 anac , """"l za.m • 
~wał p!"L'Yby~te }aikiejś pam. śde całować twe usta„. 

Była to Rega Szybska, która uprzednia Ela nie mogła mu nic na to odpowie· 
Ble. że Stamecki z rilą sle żeni I wy~ła ją dzięć. Trzymał ją mQcno za ręce . „ 
"na ·poddasz.e. Edmund PO l>t'ZYfddzłe 'PO· L l 1 • 'ł · · .c,,, palce 
twłerdzlł te· smutną dla Bli wiadomość. eoz nag. e roz uzm Y 51ę Jei.'V • 
. .Edmund Stanleokl tl9łefał -~~. ~omi~tu objął ją i ~rzTI111ił. mocpo:" . - . 

honorowego, unąMa,!aeego~ wielkt kon'kiirs . i "W tej -chwili stał<1 się coś nieoczeki­
J>ieknośei na ca]ą Polske. Na konkursie tym w~e~o„ . Ela opadła na kianapę i w tym 
mfala .- bj"ć wvbr.an( Królo~a Pleknoś~. dlii samym momencie zgasło światłom 
której · mtne ~ tcJwju'Zystwa \ J>rtezna~y ----.:::00 'li · · • hwn.1i 
.h\czna nagrodę w sumie 50.000 złotych. O je pr,zerazi · się w pierwsze] c 

Refa Szybska· .t&Jra się 0 uzyskanie straszliwego mroku. · 
pierwszej na.grody na kon&ursie piękności. - Kto zgasił świaitło? - zapytał Le 
ullc:rJny fotograf wysył'll za pośrednictwem wański. 
Hkładu fotograłicz.nego ..Aida" ioto.grałię Ela wykorzvstała fen moment, 
Eli równie! · na 6w konkurs. Zdjęcie to do- 1 • 

konane zoatało w OZl!Sie, .!dy FJla po opu· ięł:a szybko chustkę z ust ii wyc 
ę~eiriu .pdaicu błąkał& się po Wica.eh sto. rękę po torebkę. 
łiC:y. - Pewnłe w całym dom 
· Podezas kOnkuriu Bla I ~era Szybska mruknął Lewańslci i 
otrzymały po - równe) ilości głosów. Bll ł G.J-' · 
bronił zaciekle wieLki fejTwielblciel, artysta· szepną : - o.z:ie Jes 
mal.!!-rz Grześ St.ega. Poczuła znowu i 
. ·Tego ea.meg.o wiecz~ Stęga udałe eię cia, przejmują~e ' 
Przypadkiem cło „Cyrku Guliwera" i na- ski ujął jej dło ' 
wia,zuje ziliii;om<>ść z klownem Frilko zwie· pod palcami. 
na się przed .nim, ~wiiada.jl!je o .wej nie· -JCo t 
szczęśliwej · miłQjci. Rewolwe " 

Ele · ZIO$iała ska.za.na. ' W .chwl&i ogłom:e­
nła wyrOiku ,pITZyby,wa do sądu Stęga. kł6ry 
pOZnll!Ję Elę, . 

Dzi~kl staraniom Steg! Bla wYc.hodzl z 
wiezienia J>Od warunkiem, że nie wo1no jej 
WYieżdż:ać z WarszaWY. 

W przeddzień - rozstrzygnięcia konkur. 
dwaj 'Ulod.zieńcy, .przedstawiający sie 1 

wywia~wcy, wrywaJą Stęgę. 

· Jednocześnie ktoś dzwoni do 
przybyła do kliniki chirurgicznej I> 
Alej i Smoczej. Ela Jedzie I tak 
~taje J>()rwana. Rex 11daje sie 
ks6wka. 

Rex zOIS<taje piizez ba.ndyt6 
wa.ny, lecz Ela i Stęga odzy: 
NB.stępne~o dma odbywa s1ę · 
du konkursowe~o. · · 

Ela uzyskuje pierwszą 
runkiem; że oczyści się 1 
wania Stanieckiego .. 
. · Następnego dnia :; 

sprzymierz-eócem Rer.· 
necie restauracji , 
przyrzeka, że po 
szybkiej rehabllitar 

Lewański prz 
le sie. że .Rudzi 

Ela sp.elnia 
prow_adza się 
sluchanei ro 
Czarnym So1 

dziale znikl 
Stęga w 

,,Cz.arnego 
mowę o ta 
Ma to być 

Stęga 
policj ę 
ostatnie. 
bruk . . 

Rud· 
~a1b6i~ 
Lewa!!I 

w. 

Rozdział pięćdziesiąty szósty. ___ , ______ __ 
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Ponura tragedia młodej kobiety 
dwukrotnie oszukanej przez mężczyzn 

Urzędnik skazany za defraudac[ę 
nabrał adwokata, który podjął się jego obrony 

Warszawa, 4 czerwca. Bigamistę ukarano, zaś nieprawnie za 
Ubiegłej nocy, dom nr. 34 przy ulicy warte małteństwo z Mieszczyńską unie­

~olskiej, był widownią tragicznego wy- ważnion-0. 
padku. Po tym zawodzie, Mieszczyńska 

Inowrocław, 3 czerwca. miast ~ołówki otrzymał adwokat czek 
Przed sądem grodzkim w Inowrocła- (rta podjęcie renty inwalidzkiej). Mece­

wiu stanął 45-letnii Władysław Jędrze· nas się zgodził i kazał podjąć pieniądze 
jewski, zam. obecnie w Bydgoszczy, - w urzędzie poczto'o/Ym w Inowrocławiu 
przed kilku laty egzekutor mag1stratu Zdziwił się niezmiernie obrońca G. do· Z okna trzedego piętra wyskoczyła przez dłuższy czas stroniła od mężczyzn 

nab ruk 20-letnia Helena Mieszczyńska, aż wreszcie poznała niejaklego Czesła­
którą w stanie bardz.o grotnym przewie wa Gawlinę, który zdołał przełamać jej 
ziono do szpitala. nieufno§ć. 

inowrocławskiego. wiedxiawszy się o tern, że czek nie ma 

Za · · · pt'eni'ęd.zy po· pokrycia, albowiem Jędrzejewski gotów sprzemew1erzenie k • ł 
Jak się okazało, Mieszczyńsika przed Niestety, jednak i tym razem męż-

dwoma laty wyszła z.amąż za niejakieio czyzna nadużył zaufania Mieszczyńskiej 
Stefana Szejtana, który, jak następnie I gdyż po wvłudzeniu od niej całej biżu­
stwierdzono, ożenił się z nią na podsta- terji, ulotnił się i więcej się nie pokazy. 
wie sfałszowany.eh dokumentów, gdyt wał. -

datkowych usunięto go z posady. Sąd ę pOdJą • , „ 
Okręgowy wymierzył mu za to przestęp Za ten oszukańczy „trick sąd ska· 
stwo 1 ro~ więzienia. Obronę w tej roz· 1zał Jędrzejewskiego na 100 zł. grzywny 
prawie wnosił p. mec. G. z Inowrocławia Jz ~ami.am\ w razie nieściągalności n~ 20 

był już żonaty. 

o c 
i 
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8 
111. Sienkiewicza r,o § 

Jako ekwiwalent (reszta honorarium) dm aresztu. Prócz tego skazany musi po 
należało się p. mecenasowi 47 zł. Za· kryć koszta sądowe. 

Dziś i dni następnych! 
Blok - Muzafilm prezentuje: Adolfa Dymsze, MarJusza Mastyóskle11:0. Mlre Zlmlóska, Lill Zlellńska w try­

skającej rakietami dowcipu i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 

• 

Tel. 141•22• BB Wesołe przygody miłosne bchanków śmiałych l nieśmiałych. '' 
l 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. CO Uwaxa. Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony w razie niepogody I chłodu. 40-10 
KUPONY ULGOWE I PASSE PARTOUT W PIERWSZY I DRUOl DZIES ZIELONYCH SWIAT NIEWAŻNE. „„„„„„„„„„ ... „„ .... EWl!!llll„111111!1!„IB!m„„„„„„„„ ... „„„„llliimllllSlll„„„„ll'lllm 

Dziś i dni naslcin•nwcll! Najweselsza komedja polska 

,,ROM i JULCIA'' 
=========----·w.;.~ro~la~c:h~g~ł~.:~P~O~~ORZELSKA, DYMSZA, TOM, FERTl'tER I SIELAŃSKI 

Chorzy na rupturylrOtnekalectwa Dzwi„ti
1
:;0 Pierwsza 

Połple1zna Pomoc Krawiecka I Szewaka 
oraz pralnia chemiczna, białej blellzny 

i farbiarnia 

WSlłlP 
Narutowicza 13 

RUPTURY fakottł kalectwa nie wo!- I••••••• 
no zanledbY'Wtlć. &dYł skutki dla ży. 

cia ludmeio .„ bardzo niebezpieozine Wyg od a'' ul. Marułowlcza 'IS 
Rru,ptura stale sle wielltll falc iłowa I I łoi. Ili 1•90 

lud1Jka, StlX>Wodować mote śmiertelne w rekordowo szybkim czasie wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres krawiectwa 
l)O'Wik!ania kiszek. 5'Jecłalne IecznlQZe I szewstwa, jakoteż fasonuje kapelusze. Na miejscu artyatyczna cerownia (szto­
battda!e ortopedyoz:ne mumowe mofej pernia) 1 poczekaln~a dla klient.ów, życzących sobie naty~hmiastowych reperacyj. Wszystkie 

działy pod osob1stem kierownictwem wybitnych fachowców. 
metody us11waJ-. radykalnie nafnl.ebe:z- Odświeżanie: garnituru zł. 1.80, spodni 0.70. 
piecznlelsze ruptury u meżc::tl"ZD. ko- Na żądanie odbieramy 1 odsyłamy do domu bezpłatnie. S~-5 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I wło!ów (Dorady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132·28 
Przyjmuje od 9-11 rano i od 6--8 w. 

W niedzlele i święta od 10-12. 
30·2 

smaczne I po:łl'wne po cenach niskich 
wydaje 

BAR „OPATOWSKI" 
Południowa 4 „„„„„„„„„„ .... „„„„„. 

LEKARZ • DENTYSTA 

·opciowska KA~[l~~l[ ~AM~KI[ 
na sezoR letni 

po leoa 

,.HEl.ENA" 
9 Zawadzka 9 

Wejście p. bramę 

DROBNE oa:loszenla w „ReoubllceM 
~a najlepszym i naitaflszym środkiem 
etkniccia zainteresowanych stron. 
o chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
atora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
dyńczy Pokój, 3) sprzedać nJ.eru· 
ość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 

kazyjnie, 5) dostać posadę, 61 
ć pracownika - mechaJ po­
e ogłoszenia do ~Reoubliki" 

szydełkowania i na dru­
recznych i maszynowych 
oty filet, praca zapew­
a nr. 16, Kaufmanowa 

pr. of. I oiętro, daw­
nr. 18. 

od zaraz sklep 
ia, tanie komorne, 
rzy Jujnanowskiei 

nia: Białe łóż-
dwudrzwiowa 

szamotowy. 
117 m. 46, 
5 popoi. 

ondencji i 
gruntownie 
ciel. Star­
Ina skró· 

m. ·1, 
6~ 
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II 0-Hokoah ~:I (2:0) 
'f~orno-6ioli :r,nóDJ •o6ierojq e tos 

Stary mis~r~ ~odzi - ŁTSO - nie-j talnie, na co jednak sędzia 2JUpełnie nie Na dwie minuty przed końcem giry Je 
z~ykle szcz,ę?.hw~~ rozpoc~ą~ drugą ko- reaguje. 1 den z napastniików Ł TSO strzela na bram 
l.eJkę kampanJI mnstrzowsk1eJ. Do rew<tn W pewnej chwiJi przyznaje sędZJia zu 1 kę ttakoahu, piłka odbija s~e od słupka 1 

zowy~h .zawodów. z ttalkoahem zmobili- pełnie bez powodu rziut karny dla ttako-' wraca w pole, sędzia jed'!lak odgwizduje 
z-0wah biało-czarni swój najlepszy komp ahu, zamieniony na bramkę przez Kopio bramkę dla białoczarnych. Pu!blicz.noścl 
!et, ściągając też do Łodzi kiolku zawodni wkza. & 1500 osób. 
ków, odbywającyich obecn:ie swą powin-
ność wojskową. · 

5:0 (J:O) 
JlofJJU suflc:es fioli;toDu,;li "' ooh:t? o punfltv 

Na boisko wyszedł też znów po dłuiż­
szej przerwie f rnncman, który z powo­
du tarć wewnętrznych nie występował 
od dłuższego czasu. Uzupełnienia te mu-
siały irzecz zro2JUJmiała wpłynąć na grę Wima w ostatnich tygodniach pomi- nym strzałowo okazał się Nykiel, zdo-
drużyiny, która była przynajmniej o kia- mo dyskwalifikacji kilku jednostek, wy- bywca czterech bramek. 

Oświadczenie Związku 
Fińskiego 

w sprawie Kusocińskiego. 
Jak wiadomo, Kusociński został przed 

kilkoma dniami zaatakowany przez k.o­
resoondenta dziennika sztokholmskiego 
„Idrottsbla:ctet" w ttelsingforsie Nykopa. 
Ten ostatni stwierdził, że zwią1zek fińsld 
podob11ó posiada dokumenty, poddające 
w wątpliwość amatorstwo Ku:socif1skiego 
Prasa fińska przedrUJkowała treść tych 
iariiutów bez komentarzy. 

Prezes fińskiego związku leklkoat1etyicz 
nego Kekkonen złożył oficjalne ośw:ad­
czenie kore&pondentowi PAT w ttelsvng­
forsie, iż związek fińSlki nie miał i nie ma 
tadmych dowodów, mających świadczyć 
o niezgod111em z amatorstwem postępo­
wa11iem Kwsocińskiego. se lepsza, nd.ż na dotyichcza:sowych me- kazy·x:.ita znaczną poprawę formy, to Wima grała b. chaotycznie i beipla­

czach mlstrrowskich. też wczorajsza jej porażka w spotkaniu rtowo. Słabo zwłaszcza ·wypadły tylne 
Na czoło zespołu wyibilo slię trio obron z Turystami w wysokim stosunku 0:5 formacje. Wyjątek stanowił środkowy Mistrzostwa bokserskie 

ne, w którem Lass, Sakolowski i Milko- (O: 1), była poniekąd niespodzianką. pomocnik. 
łajczyk ubiegali się o lepsze. z wy-rów- Wynik meczu był jednak miernikiem Również i atak nie umiał wiele zdzia Europy odbt:dą si'= W Budapeszcie. 
nanej tej trójki najlepszym był jednak słusznym, gdyż Turyści pomimo braku lać i pomimo korzystnego wiatru do W Pradze czeskiej obradował międ:zy 
bram~arz Lass, broniący niezwykle pew Kowalskiego i skrzydłowego Michał- przerwy nie mógł zdobyć nawet bono„ narodowy kongres związków bokser~k:h 
nie szereg dość groźnych strzalów na- skiego II zademonstrowali ładną grę rowej bramki. Przebieg meczu wykazał (FIBA). Przyibydi przedstawiciele 11-tu 
pastnnków ttakoahu. kombinacyjną, stojącą na wysokim po- stałą przewagę Turystów, która w państw: Anglja, Danja, fram„ja. lrh.:n-

Z pozostałej ósemki wszyscy bYlli na ziomie technicznym. Najmniej pracy z drugiej połowie była kompletna„ dja, Włochy, Jugosławia, Węgry, Nicm-
odpowiedlnim poziomie. całej drużyny zwycięzcy miał bramkarz Pierwsza bramka padła dla Tury„ cy, Austrja, Szwecja, Czechosłowa-.:ja. 

ttakoah w przeciwieńswle d'O przeciw Michalski, na obronie doskonałym part- stów w 28 minucie ze strzału NykJa. Polska ·nie była repre·zentowana, gdyż 
nrka grał zina1czinie słabiej, niż normal,nde, nerem Durki okazał się Blomberg. Po- Następną zdobył wkrótce po przerwie. przedstawiciele Polskiego Związku Bdk­
szczególinie w limj! a1talru t pomocy, gra- moc pracowita, zwłaszcza Chojnacki i Królasik zaś dalsze trzy w końcowej sers'kiego nie otrzymali 1DasZ1POrtów na 
jącej bez Kabana. Szulc. W ataku, kierowanym sprawnie fazie meczu Nykiel. wyjazd. 

W atak1ll Preser zaprzepaścił szereg przez Klimczaka, doskonale dysponowa- Sędziował dobrze p, Stępień. Postanowiono mistrzostwa Europy w 
pewnych pozycyj, przyszłym roku rozegrać w Budapeszcie. 

1ep:y0~1g~ic~r~:c;;o~.K~~~z~~ Zwyciestwo Kusocińskiego i Wajsówny Hrab·1anka orsini 
i reszta spisała się bardz,o dobrze. 

Obrona chociaż naogót grała wcale no l'losortglcowuc:h Hroc:b W Pradze. w lwowsklem Grand Prix. 
nietle, ponosi jednaikże dtu:żo winy za W sobotę nastąpiło w Pradze czes# (Czsl.) 15.23. Skok w zwyż Resnikn Wczoraj Małopolski Klub Automobi· 
p!erwsze dwie braimki. Raopoport bez za kiej otwarcie wielkich międzynarodo- (Finlandja) 1.85. Iowy otrzymał se.nucyjne telefoniczne 
rzutu. Przebieg meczu był dość intere- wych zawodów znanych pod nazwą: Rzut dyskiem 1) Wajsówna - 41.67, we.zwanie z Genui. 
su1ący, przyczem jedlna:k spaczył go zu- „Massarykowe łfry", które zgromadzi- 2) Budova (Czst.) 33.14, 3) Walasiewi- Telefonowała znana automobilistka 
peł·nie sędma p. Andrzejak, który nie po- ły pon~d 500 zawodnl~ów czeski~h i 47 czówna (P?lska) 32.46. włoska hrabianka Orslni, która nalegała, 
trafił utrzymać graczy w karbach posłu- z~gramc2Jny~h. z Po.l.sk1, Finlandh, Wę- Y'f Vj biegu na 5000 ~tr. wygrał Ku- by mogła startować w wyścigu lwow· 
szeństwa. wYdając też pozatem stale gier, Szwe~JI 1 Danu. . socmsk1 (Polska), w. czasie 15.07.8 przed skim, mi.mo pótnego zgłoszenia. Klub 
mylne orzeczenia, dzięki 'którym padta je . Polacy JUŻ w pierwszym d~IU ?dnie· Petersonem (Szwec1a) - 15.16,4 1 Kei- lwowski, biorąc pod uwagę wysokie kwa 
d}1na bramka dfa Hakoahu i trzfcia bram ~li zereg sukce~ów, zwyc1~ża1~c w len (Wę.gry) - 15.22,2. lifikacje zawodnicz.ki włoskiej, zdecydo· 
ka Ł TSG. d?-'uch konkurencJach: Kuso71ń$k1 w W biegu na 1500 I'll:etrów zwyclętył wał się przyjąć je:j .zgłoszenie, tak, że na 

Do przerwy przewalia Ł TSG, zdoby- biegu na 5000 metrów i WaJsćwna w Sza wo w 4.05,4. W biegu na 110 mtr. starcie lwowskim zna,;dują się trzy pa.ni·e 
wając brarnlki przez Triebego przy wy- dysku. przez ułotki 1) Langmeyer - 15.2, 2) co jest faktem w podobnych wyścigaich 
bitnej pomocY' Zak!ikowskiiego i przez Walasiewiczówna stanęła w dysku i Mantykas i 3) Wowosisk!. Sztafetę n.ie.spotykanym. 
Pałczewsk1ego. zajęła trzecie miejsce. 4/100 wygrał Wysokos - Kolsky (Czsł.) Sunse polskie wmnocniły się dz.ięki 

Po przerwie gra bardziej wyirównana, W biegu na 110 metrów przez płotki w 44 sek. zgłoszeniu się zawodnika lwowski.ego 
białoczerwoni grają teraz niezwykle bru Nowosielski zajął trzecie miejsce, zys- Na zawodach obecny był przedsta- Zawidowskiego, który wycofał się przed 

kując kwalifikację do finiszu. wiciel Prezydenta Republiki oraz impo- kilku laity z czynnego życia sportowego. 
Poszczególne wyniki przedstawiają nująca defilada, w której wzięło udział 

się następująco: rzut kulą: 1) Douda przeszło 600 zawodników. Nowy Zarząd 
Automobilklubu Polski. 

Wybrany przez walne zgromadzenie 
nowy zarząd Automobi.lklubu Polski u­
konstytuował się nas·tę.pująco: Prezes hr. 
Ra<:zyński, wicepreizes.i: Chełmiaki, 
Fuchs, Matuszewski, Regulski, sekretarz 
generalny mec. Szn.arbachowski, skarb· 
nicy: Fuchs i Wa~lewski, członkowie 
zairządu: Iwanowski, Kobyliński, Lesz­
czyński, Liefeld, Łepkowski, Ma·rchlew­
ski, Meye.r, Potooki. 

Prezesem komisji sportowej został 
Regulski, komis~i turystycznej Rappe, 
wreszcie do komisii gospodarczej weszli: 
Miłodrowski, Bor.man i. Sękowski. 

Miedzynarodowy Kongres Prasy Sportowej 
rozpo.:zql w dniu w.:zoroJszgna 

swe obradv w Wotrszawie 
W dniu wczorajszym o gdzinie 10-ej spraw zagranicznych oraz dr. Mielech 

rano w sali Warszawskiego Towarzy-limieniem Zw. Dziennikarzy, wręczając 
stwa Wioślarskiego rozpoczął swe o- pamiątkową plakietę p. Boin, ten zaś o:­
brady czwarty Międzynarodowy Kon- fiarował upominek pułk. Olabiszowi ja­
gres Prasy Sportowej. ko reprezentantowi związków sporto-

W prezydjum kongresu zasiedli pa- wych. 
nowie: prezes Międzynarodowego Zw. Po części oficjalnej przystąpiono do 
Dziennikarzy Sportowych p. Victor obrad. 
Boin, pułk. Kiliński, pułk. Olabisz, na-: Przedsta1wiciele poszczególnych 
czelnlk Przesmycki z ministerstwa spr. 1 państw a mianowicie Belgii, Pranej!, 
zagranicznych i dr. Mielech prezes Pol- Holandii, Luksemburgji i Polski składali 

N'owe rekordy 3'kiego Związku Dzienni~rzy i Publ. sprawozdania z działalności swych 
łwiatowe w chodzie Sportowych. związków. Omawiano kwestie zapew-

W Rydze rozipoczęły się międz)'l!Wl· ZJazd otworzył w imieniu rządu pol- nienia biletów wstępu dziennikarzom 
od. d ho.cl . skiego pułk. Kiliński i oddał przewodni- na Olimpiadę i konieczność nawiązania 

r oWwe haiJ;? Y w~ ki:e. . 'ył ł ctwo w ręce p. Boin. ściślejszego kontaktu między związka-

t D
e 

1
? ~e ~a . . · zwyclęz k 0d P. Boin wyg(osił w języku francus- mi dziennikarskiemi poszczególnych 

ys_z a· 11t1s, ~s .anaw.La.Jąc nowy re or kim piękne przemówienie na cześć Pol- państw. 
światowy wynikiem 2 g. 45,9 sek. Dalsze k" p dk 'l'ł h' t I p I . . · r ..,) s h b (S • · ) s 1. o res 1 on is oryczną ro ę o - Po kongresie odbył się obiad dla u-
m2 ie1sc

2
a z;a1ę 0

1 : 4~ ~-c w3a) G zwaic(Anarigali'a) ski, cywilizację na wschodzie, Jej wal- czestników przedstawicieli minister-
g. mi.n. • &e'.K.., reen k · dl ł 'ć t · bk1' ' 

2 4 44 6 e:k ę o ~uepo eg ?S a n~s ępme szy stwa spraw zagranicznych oraz zapro-
g.Z m-. ' Ds 1;__ t 'ł dro· rozwóJ w okresie powoJennym. szonych przedstawicieli władz 
„ wyc1ę~ca aJ.Ulll5 us ain;ow1 „po . Mówiąc o Marszałku Piłsudskim p. · 

dze . ~.zy mne rekQ/1'1dy św1atowe, a mla· Boin podkreślił jak wielkim kultem opa 

no~Okl _ 1.34.26 6 k a 15 mił- trzona jest postać ~arszałka, który wy-
. . m. · · ' se " n odz' walczył Polsce .mepodległość. W za-

1.55 .09,8 se:k., oraz rekord dwuch g 111 kończeniu p. Bom zaproponował wy-
24.843 mtr. z • d h łd · ' d P s h b tk' h wymienionych s ame epeszy o owmczeJ o ana 

c wa n~ w~zys ~c 'k· 1 Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
dystansach rowniez m~ał wr111 1 epsze PHsudskiego, co zebrani przyjęli do 
od dotychczasowych rekordow. wiadomości hucznemi oklaiSkami. 

Doskonałe przemówienie p. Boin wy­
warto na audytorium duże wrażenie. 

Następnie witał zjazd pułk. Olabisz 
imieniem Związku Związków, naczel­
nik Przesmyckl imieniem ministerstwa 

&. 

Ciekawa wycieczka 
dwóch polskich kolarzy. 

Dwai członkowie żyrardowskiej legji 
kola.rzy i motorzystów pp. Koprowski i 
Kraszewski odbyli w ciągu 8 dni wyciecz 
kę do polskiego morza na dystansie 
1050 klm. Dzielni kolarze pomimo des-z• 
czu i zimna przejechali dziennie około 
160 kim. Wycieczka zasługuje na sz.cze· 
gólną 1lwugQ, tern bardziej, ze Koprow• 
ski J.iczy 49 lat. 

Posiedzenie Rady Nar­
ciarskiej. 

W Krakowie obradowała osfatnio ra­
da narciarska Polskiego Związku Nar­
ci.arskiego, przed walnem zebraniem 
związku, które odbędzie się 29 czerwca 
r. b. w Krakowie. 

Postanowiono n.te zgodzić się na de­
centnlizację związku przez pn:enies1e­
nie ciębrów pracy na <>kręgi, n.al<>miast 
zJlodizono się na rozsz-erzenie up~· nvni1>ń 
dyscyplinarnych okręgów w zakresie ich 
regulaminu. Po.za tem omawiane pro · 
jekt utworzenia w okręgu zakopiańskim 
c,środka oHmpijskdego, wrawt; słowiań· 
skiic:h mistrzostw narciarskich, w któ· 
rych, jak wiad1omo, wezmą udział: Pol­
ska, Cze<:hosłowacja, Jugosł.awja i Buł­
ga,rja wreszcie uchwalono wydawać włas 
ne pistno. 

I 

rtle namawiamy 
lecz przeko•ywujemy 

wyrób~ 
~ 

krajowy 

PRZYCZEPKI 
za.nim kupisz - odwiedź nas 

POUKIE lAKt. = M. P. = tó~t 
Wólczańska 188, tel. 187-28. 

CErlY ZNACZrllE ZNIŻONE. 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

Zbrodnia ogrodnika 
Przed sądem przysięgłyich sta111ąl 

garbaty. niemłody już mężczY'zna. Po- 1 

twornie brzydki, o twarzy zeszpeconej 
ospą, wywtierał wrażenie zimnego, cy­
nicznego zbrodniarza. 

Oskarżono go o mord. Garbus byl 
ogrodnikiem. PeWlilej nocy nieoczeki­
w~l!Ilie rzuoił się na swegio sąsiada, rów­
nież ogrodnEka. który znafazl się na te- I 
~1lle jego ogrodu i zarąbal go siekierą. 

Ody sąsiedzi usiłowali obe·z;władnić 
zbrodniarza. rzuoił sie na nich również 
ze siekierą. Na szczęście zjawtifa sie 
policja. która zdolała go unieszkodliwiC. 

- C'ty oskarżony przyznaje się do 
inkrimiinowanego mu czynu? - spytał 
przewodniczący sądu. . 

4.Vl 1938 .„ 104 

• 

.Ucieszny niedzielny film „Expressu" 

r:i 

- Przyiznaje się - rozpoczął cicho 

garbus. - Chce wszystko szczegółowo Pat: - Bnnndza taka, że aż w dol- Pat: - Takiemu to dobrze... Cały Glos z za płotu: - O laib0iga!. .. Uuuu· 
~~~'feiĆ.d:tieć. Panowie musicie mnie zro~ ku ścisika... Przez cały diziień człowiek dzień roznosi f:iJJi.żaIJtki z gorącem! napo-I UJUJU ! „. UU1UJU-U1U1U !... O, jej a!.. .. 

Przez caile żyde niie miałem nigdy nic w gębie n.ie miał... Jaimi... Przyd'ała:by się teraz talka filiiża- Pat: - Co to?!... Chytba kogoś po-
sposobności mó~·-'ć sobi·e Ludzi·e ni·e Patachon: - Nie chcę wiele ... Żeby neczik:a, co?... wolU!tlrou mordują!. .. 

· wa 
0 

· choć ktoś dał głodnemw kawałek pieczo- Patachon: - Jeszcze jak!.„ Nie dzi- Patachon: - Jazda na płot!... Trze-chciei mnie słuchać. . 1.. ~- t . 1..:11. d 1 6 .. ..1 • t · ż t k b b b ć · ta:m d · · 1 Rodziców lmyich nie znałem. Wycho- ne1 ~'ll!ry z n.ompo e!Il 
1
q ~a o ar w I w1.ę się emu .. ·mtJJ~zynow1, e f„ zę .Y a zo aczy co się zreie„w 

wałem się w przytułku. Tam nikt na na deser ... Podły śwJat.... sw~erz~„. „PJiJ 1naJ'1epsze ~aka? .... ~~a~ 
mnie nie zwracał uwagi, nilkt się mna waJ tyliko, to zobaczyts'z, Jak Cl wyp1Ję . . 
nie interesowat r ' 

Przecież były inne dzieci, ładniej· ·..h'i.,,,A , 
sre, weselsze, sympatyczniejsze. A ja -........._;w ~'·'Ulu 
byłem zawsze ponury, zamknięty w ~ , • 
sobie. l •.( N 

Już w tych czasach poc.zięłem nie- , ~ 
nawid'ziieć ludzi. Unikałem moich opie- 1 :·"11./1~ kunów, wY-Chowawców i rówieśników,; "J1'f((/l/1 
tak jak w póżn~eJszem życliu wszystkh j' 

otaczających. 1 

W orzytutJCu nauczyłem słe ogro­
dnictwa. PoklOchalem kwiaty i drzewa. 
Zastąpiły mi one rodziców, rodzeństwo, 
a w pótnleJszych Iaitach - tooe i dizie­
oi. 

Po O]}US'LCZeniu zakła(łlu. przez afa­
gie lafa praoowiałem w swoim fachu. 

Oszczędzałem. Jalk mogłem· Głodu­
jąc, marzyłem o własnym ogrodizle, o 
własnych kwiatach i drzewach. I .wresz 
cie ziściły się moje mawooia. 

Kupiłem ogród, wprawdzie nde'tbyt 
imponujący, a!le na większy nie mog­
łem sobie pozwolić. Wi bezpośrednim 
sąsiedztwie w tych czasach już zamie­
s~klwał ogrodnik, Alm. Ozłowiiek ten 
miał młodą żonę, nic więc dziWtn.ego, te 
nie pnywiązywał tak wlellkJeJ wagi do 
swego ogirodu. 

A Ja miałem tylko Clrzewa ł kwia­
ty.„ To b~i mvl najbli1żsi. Troszczyłem 
się o nich tak. jalk ohyiba żaden ogro­
dnik na świecie. 

Nic więc dzdwrnego, że po pe'Wttl.:vm 
czasie ogród mój byl Już słynny w ca­
łej dkolicy, te ·roystansowaiłem Alma na 
całej !iinji. 1 1 1 

, 

A on mi tego nle chcłaił wyibaiczyć. 
- Ty masz ż.cmę, !krewnych - tłu­

Marysia: - O, laboga... O, JeJa... Pat: - Uszanowamlie dla pięknej pa- Marysia: - I czem mf panowie po-
Tailca jestem n1eszczęś'1iwa osoba... 11lienk:l... Kto to wJ,dJtiiał, żeby w taJki ład- mogą? ... UUJWUHlJUIUIU ••• MJIJ!le mll<:t nde po-

Pat: - Żal ml tej dziewaziyttJiy ... Kwidi ny dzień pdbdldwać?.„ może ... Przez in:ieuwagę stłlukłam to w.iel-
Jtak zarzymny prosllaik.„ Serce mi się Patachon: - Proszę nam wszysiiko !kile 11UStro ... Pain:i tn1111l~ przepę'drzil na cztc-
kraje„. po'W11edzieć jak na spoW'iedzL Mamy ry wl!atryi.. 

Patachon: - A może Jill!Ż pokrajane cudlowne lekairstwo na wszelikiego rodz.a- Pat: - O, pslailcość.„ Oa1an1ta <lzitu-
w tala1'1kli..„ Musimy je jakoś pocieszyć.„ }u iiałości i smurtild.„ ra ... Zlep!Jć s~e inie da.„ _ 

Marysia: - Niech panowie wejdą, Patachon: - .Ale !est iLnna. rada!. .. 
to zobaczą ... Uunml~w... Bierzemy siię do roboey!... Jazda!.„ 

maczyłem mu niera'L - a Ja mam tyil- Marysia: - Co pan robii? ... Poco pan Patachon: - Kizia!.„ Ktzia! Kilzfia!... Pataclwn: - Wszyst'ko jest w naj­
ko ogród· Nie powinńeneś się wiec dzi- fika111ki zdej:mUlje?... żeby pand jeszcze Tu!. .. Tu!... Tu.!... Ohodź, lkizi'Ulchrna, lepszym porządku ... Fomysł - makomi­
wić. że strzegę mOllich ulubieńców. Jak więcej na mnie krzyczała?... chodź ... Patachon illk złego ai. nie zrobi, ty .. , Ale co chcesz jeszicze zirobić z temi 
źr.enicy oka· Odyibym ich stracił, to nie Pat: _ Niech painienika niapróżno ję- PomOieS'Z nam tyillko, żeby pani tllie wy- g·rabiami?.„ 
miałbym poco żyć. · !Zyika s®le nJi:e strzępi... Zna pandenka pędZ'tła tej ślicznej panriertiki, !która stłu"' Pat: - M'illszę wszcząć hałas, t1lie?„. 

Alm uśmiechał słe d1rwląco. Uważał, iprzysłow1 e: - „Bądź tru\ldlryi i paitrz kła liustro.„ Chodź, chodź, ikiz.Eudma!... I Przecie jaik siię rozbija talkie wielikie lu-
że jestem obłąkany. Mimo to jednak nie końca! ?.„" stro, to musi być słychać w całym 00-
chciał mi wYbaczyć, że moje drzewa I . m1U ! ... 
'kwiaty prezentowały się o wiele ko-
rzystniej, ndż jego. ' 

Pew,nego dnia dowiediziałem się, te 
Almowa uciekła od męża z kochankiiem 

Mój sąsiad nie pOikazywał się pnez 
ca.ty następny tydz1.eń. Widocznie wo­
lał w samotności przeżywać swe nie­
szczęście. 

- Moli ulubie"i1cy - pocieszałem się 
w tym czasie - nigdyby mnie nie opu" 
ści!i. To przedeż nie są ludzie. Im moż­
na wierzyć. 

I pewneJ nocy zibu<lził mnie ze Sifl:U 
trzask. Zerwałem się z łóżka ii szybko 
otworzyłem okno· Jakiś zbrodniarz ści­
nał drzewo w moim ogrodzie! 

Wybiegłem natychmiast z domu. 
To co ujrzałem pa chwili, musiał'° 

wprawić mnie w szal. Najpiękniejsza 
jabłoń , chluba mych drzew owocowych 
była już ścięta. A taiemnkzy zbir już 
zabierał się do sąsiedniego dr ze wa. 

Wyrwałem zbrodtniiarz.owi si·ekierę. 
zadając mu szereg; ciosów. Dopiero, g;dv 
JUŻ leżał na ziemi. poznałem go. Byt to 
Alm. mój sąsiad. 

Pani Faitlavska: - Marysii!U, na H..- ~ Marysia: - Niech-no painli! patrzy, Marysia: - Ba-rdzo wam dziękuję, 
tość boską!... Co to za piekieJ,ny hałas?! no!. .. Ta1k~ ładtne ,drogie liustro i stłuczo- drogie chłopaki!. . . Wyratowaliście mnie 

Marysia:- To w safonie, proszę pa- ne, no?! z wiellkiej opresj'i!„. Jed'Zcie na zdrowie! 
Illi.„ Tak wYigląida, jakgdylby ooś się Pani Faitla11ska: - W~dać odrazu, Pat: - Niema tego złego, c0by na 
przYJpadJkiem stlu/kło... że ten kot ~rszystkiemu wiinien!. .. Wpadł dobre nie wyszło... Wprawdzie wcale 

Pani Faitlavska: -· O, mój Boże... przez okno do pokoj1U, zerwał firanki; 
1 
nie jesteśmy głodni , ale odmówić też nie 

Ohyiba nie złodzieje?!... a rama stłukła lustro!.„ Nigdybynn nlie · wyipada!„. Za zdrowie panny Marysi!... 
przypuszczała, że taki mały kociak ma Patachon: - Za zd:rowie ! ... Niech 
tyle siły! nam długo żvje i jaknajwięcej luster 

t11Jcze !. .. Siup!.„ 

długo. zanv na dziesięć lat więzienia . I - Moje biedne. Kochane drzewa.„ 
Przewód sądowy wkrótce został Przewodniczącv sądu odczytał wv-j Ody garbusa wyprowadzano ze sali. Kto się wami Z::lopielrnje? 

zamknięty. Narada również nie trwała rołk, mocą którego morderca został ska szeptał drżącym głosem: Tłum. D. 

za wydawce i druk.: Wydawnictwo „Republika" SP. z 02r. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 




